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Za Reâakcya odpowieäsialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
A cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

fi [Dziennik Poznańsk—
--chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

J poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

P Przedpłata kwartalna 
wynori w Pomaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr„w Anglii 13 mar. 50 fen, w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajearyi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr, w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarckii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
A Rękopisma

nadsyłano Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83.—W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: Haasenste 
W Berlinie Rudolf Messe, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer. H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedltion. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friednohstr. 68. — W Bremie:

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Haasenstein & V o g 1 e r.
E. Sohlotte.

Kissa.

Na miesiąc* wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 50 fenygów.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 25 sierpnia.

O akcyi dyplomatycznej, podjętój w sprawie her- 
cogowińskiój przez mocarstwa północne — bliższe dziś 
nadeszły szczegóły. Rząd turecki przystał, jak już pi­
saliśmy, na propozycye trzech reprezentantów, tj. po­
stanowił wysłać pełnomocnego komisarzy, któryby zba­
dał skargi powstańców i w razie koniecznym postarał 
się o zadośćuczynienie takowym. Czyi ten komisarz 
zbada, jak należy, skargi uciśnionych Słowian i czy im 
zaradzi, czy przydaną mu będzie w tóm dochodzeniu 
komisya mięszana, jak to dotychczas bywało, czy Porta 
po wyśledzeniu i rozpatrzeniu całój sprawy wejdzie 
szczerze na drogę reform lub czy wszystko pozostanie 
po dawnemu, rozstrzygać tego przedwcześnie nie bę­
dziemy, nadmienimy tylko, że wedle korespondencyi, 
zamieszczonych w pismach berlińskich, zgodził się rząd 
turecki na ^powyższą propozycyą na posiedzeniu odby­
tem w dniu 20 b. m. u wielkiego wezyra, na któróm 
obecnymi byli nie tylko baron Werther, hrabia Zichy 
i ambasador rosyjski jenerał Ignatiew, ale i reprezen­
tanci Francyi i Włoch. Dziwna, piszą z Wiednia, że 
na tój konfereneyi ambasador francuzki i włoski po­
pierali żądania trzech państw północnych. Telegram, 
donoszący o tóm, nic nie wie, jakoby miano się doma­
gać od Forty zaprzestania kroków wojennych. Wia­
domość tóż o zamierzonćm ze strony Turcyi zawiesze­
niu broni brzmi nieprawdopodobnie, bo zaprzestanie 
kroków nieprzyjacielskich nie od satnój zależy Turcyi, 
która przecież przez powstańców może być zmuszoną 
do prowadzenia wojny. To tóż, jak donoszą z Wie­
dnia do berlińskiój Post, miała Porta propozycye pod 
tóm tylko przyjąć zastrzeżeniem, że mocarstwa pośre­
dniczące przyjmują na siebie gwaraneyą, iż podczas 
zawieszenia broni powstańcy zachowywać się będą spo­
kojnie. Magd, i Elberf. Z tg. zamieszczają kore­
spondencje z Wiednia, które podnoszą, że Turcya 
wyraźnie domagała się poręczenia, iż powstańcy nie 
zerwą zawieszenia broni. O tóm żądaniu miał książę 
czarnogórski zawiadomić Hercogowińczyków. Ale za 
prawdziwość tak tój jak innych wiadomości zaręczyć 
nie można — bo wszystkie pochodzą ze źródła austry- 
ackiego, wzięte z prasy wiedeńskiój, którój stanowisko 
w obec powstania hercogowińskiego i w ogólności w 
obec Słowian zawsze było stronmcżóm. Nie zapomi­
najmy, że to Niemcy wiedeńscy piszą o Słowiańszczy- 
źme albo zwolennicy centralizmu albo dualizmu au- 
stryaekiego a nieprzyjaciele odwieczni Słowian. Nic 
więc dziwnego, że odzywają się już głosy w dzienni­
karstwie, które przestrzegają przed tóm mętnóm źró­
dłem i nie każą dawać wiary ani prasie wiedeńskiój 
ani węgierskiój. Oprócz niesłychanej ignorancyi stósun- 
ków tureckich,któremiodznaczająsię dzienniki wiedeńskie 
następne trzy okoliczności wpływają zawsze na ich sąd: 
nasamprzód interes, jaki przywiązuje giełda do tej 
sprawy, giełda, którój większa część pism służy, po­
nieważ własnością są albo banków albo przedsięwzięć 
finansowych; następnie stósunek zależny, w jakim 
zostają dzienniki wiedeńskie do rządu austryackiego 
lub tureckiego; wreszcie niezaprzeczona a nawet śmie­
szna nienawiść dziennikarstwa austryackiego do ży­
wiołu słowiańskiego, którego istnienie ,v oczach wie­
deńskich dziennikarzy zbrodnią się już nazywa, popeł­
nioną na społeczeństwie wiedeńskióm i peszteńskiem. — 
Gdyby o tóm wszystkióm wiedziano dobrze w Niem­
czech — tak pisze jeden z dzienników berlińskich 
— nie tworzonoby sobie sądu według zapatrywań 
prasy wiedeńsko-węgierskiój. Mimo to skazani jesteśmy

Powiastka tłumaczona z francuzkiego. j

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 192.)

W gruncie rzeczy wewnętrza zazdrość i boleść 
były przyczyną, że tak się bardzo troszczył o to. Na­
myślał się jednakże, czy mówić o tóm z synem, bo 
obawiał go się znaleźć takim, jakim okoliczności mu- 
siały go zrobić, t. j. zakochanym. To tóż z dnia na 
dzień stawał się dła niego zimniejszym, nawet się już 
z tóm nie taił, unikając o iie możności towarzystwa 
Emanuela i Leonii i mówiąc jak najmniój z nimi. — 
Młodzi ludzie martwili się tóm bardzo i zachodzili w 
głowę, co mogło być powodem tój nagłój zmiany hu­
moru jenerała. Nie czuli się bowiem w niczóm winni, 
chyba może w tóm, że go czasami zostawiali samego. 
Porzucili więc pełne powabu przechadzki i zostawali 
z panem d’Herbel, otaczając go czułością i staraniem. 
Ale i to nic nie pomogło; jenerał bowiem jeszcze zrobił 
eię popędliwszy i trudniejszy w pożyciu. Czasami zda­
wało się, że wstręt czuje do nich. Takim sposobem 
pożycie tój rodziny niedawno takie swobodne i wesołe, 
zamieniło się teraz w smutne i rozpaczliwe prawie. 
Emanuel szczególniój nieraz chodził jak obłąkany, nie 
pojmował stanu swego ojoa, zmiany jego charakteru i

ciągle na posługiwanie się powyższemi źródłami, dla 
tego nie ręcząc za prawdziwość wiadomości Polit. 
C o r r e s p., powtarzamy za nią, że zamierzony w dn. 
25 bm. atak powstańców na Trzebinią nie przyszedł 
podobno do skutku w skutek doniesień, nadeszłych z 
Cetynii. W dniu 23 bm. wylądowały podobno w Kłe­
cku znowu dwa bataliony tureckie z nowym guberna­
torem Bośnii, Nedżid paszą.

Pod dniem wczorajszym telegrafują z Seo de Ur- 
gel, że wywieszono parlamentarną flagę i że zaprze­
stano ognia. Poczynione w imieniu karlistów przez 
Lizzaragę propozycye nie zostały podobno jeszcze przy­
jęte przez jenerała Martinez Campos, ale sądzą po­
wszechnie,^ że niebawem przyjdzie do kapitulacyi.

Posiedzenia rad jeneralnych we Francyi zbliżają 
się ku końcowi, a nic takiego zaznaczyć nie możemy, 
coby większy budziło interes. Ale interes — pisze 
Indépendance — jaki przywiązujemy do rad 
jeneralnych, nie polega tóż na dyskusyach urzędowych 
ale raczój na ich stósunku do prefektów, na stanowię tu 
rozmaitych grup, na ukonstytuowaniu się biur i t. p. 
Nie robi to wprawdzie wiele hałasu, a jednako woż nie jest 
bez znaczenia mianowicie co do osądzenia usposobienia 
kraju. Już teraz, pisze dalój Indépendance, — 
zaznaczyć należy, że bonapartyści i legitymiści skro­
mniejszymi się stali od chwili, jak w Zgromadzeniu 
narodowóm nastąpiło zbliżenie się republikanów i orlea- 
nistów.

w V o s s. Z t g. odbiera wiadomość z Poznania, 
że pomyślniejsze są teraz widoki co do zaprowadzenia 
ordynacyi powiatowój i prowincyonalnój w Księstwie, 
ponieważ naczelny prezes, p. Güather, bardzo się miał 
zainteresować temi projektami. Natomiast w kołach 
regencyjnych i między radzcami ziemiańskimi wielu 
ma mieć przeciwników tak ordyuacya powiatowa jak 
prowincyonalna. Czy projekty powyższe, mające wyjśó 
z ministerstwa spraw wewnętrznych, będą tego rodzaju, 
że będą mogły być przyjęte, rzecz to bardzo wątpliwa, 
tak kończy korespondent poznański swoje uwagi.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał nauezycieiowi Nagorznetnu w Huoie w po­

wianie starogardzkim powszeohną oznakę honorową a księga- 
orn Emilowi Goldschmidt i Ryszardowi VVilhelmi’ 

właścicielom księgarni F. Schneider et Co. w Berlinie tytuł 
król, księgarzy nadwornych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowincyi, 22 sierpnia.

(Przestroga dła spółek.)
(Z.) Wiadomo powszechnie, z jakich pobudek 

wyszedł cały ruch stowarzyszeń, jaki cel wytknęły so­
bie mianowicie wszystkie spółki zarobkowe. Dążą one 
do wyswobodzenia ludu ze szponów lichwy, do uwol­
nienia klas pracujących od wyzyskiwania przez niesu­
miennych handlarzy. Spółki zarobkowe są przeto uaj- 
lepszóm lekarstwem przeciwko szerzeniu się proleta- 
ryatu a tóm samem przeciwko zachciankom i wichrze- 
niom socyalistyczuym. Przekonanie to, zupełnie słu­
szne, dodaje spółkom ufności i wiary w powodzenie 
sprawy, ale zdolne jest zarazem sprowadzić dla spółek 
niemiłe zawikłania. Z przekonania powyższego bowiem 
zrodzić się może w spółkach mniemanie, że tak władze 
jak i sądy winny popierać dążenia spółek i że gotowe 
są wybaczać spółkom nie dość ścisłe przestrzeganie 
przepisów jrawnych i pewne nieformalności, wynika­
jące zazwyczaj z nieświadomości lub z braku odpowie­
dnich sił w zarządzie. Przekonanie to jest zupełnie 
błędne i uważamy sobie za obowiązek przestrzedz spółki 
przed takióm pojmowaniem rzeczy. Spółki nie mogą 
rachować na jakąkolwiek względność czy to ze strony 
władz administracyjnych, czy tóż ze strony sądów. — 
Mamy owszóm liczne przykłady, jak surowo przestrze­

nie śmiał naturalnie pytać go o to. Może w głębi 
swój duszy odkrywał prawdziwy powód zmiany ojca 
dla siebie, ale skoro tylko ta myśl go trapiła, zaraz 
starał się oddalać ją od siebie. Leonia, albo więcój 
odważna albo tóż może więcój naiwna, potwierdziła tę 
myśl, z którą nie śmiał się wydać.

— Wiesz Emanuelu, rzekła pewnego dnia do niego, 
stryj jest zazdrosny o naszą miłość.

Młody człowiek zadrzał.
— Nasze przywiązanie jest jednakże bardzo natu­

ralnóm, mówiła dalój, nie robimy nic złego i ty jesteś 
moim kuzynem — zatrzymała się — moim przyja­
cielem.

— To prawda, droga Leonio, szczerym i pełnym 
poświęcenia przyjacielem, ale gdybym nie był niczóm 
więcój tylko tóm, ojciec nie gniewałby się na mnie, 
ale widzi, że ja jestem czemsiś więcój jak przyjacielem, 
że ciebie kocham, kocham nad życie.

— Dla czego zbladłeś, Emanuelu, mówiąc mi 
o tóm — rzekła, mieszając się Leonia. — Czy ty nie 
masz prawa tak mnie kochać, czy my nie możemy?..

Nie dokońcyła i cicho plącząc oparła głowę na 
jego ramieniu.

Młody człowiek przycisnął ją do serca i wzruszony 
powtórzył głosem zapytania ostatnie jój słowa: — Czy 
my nie możemy ?

— Pobrać się! — odpowiedziała stanowczo, prze­
stając płakać i patrząc na niego jasnym i pewnym 
wzrokiem.

Zaręczyny te odbywały się pewnego pięknego le­
tniego wieczoru w alei parku, niedaleko od pałacu od-

gają sądy w obec spółek najdrobniejszych, napozór zu­
pełnie obojętnych przepisów. Tak n. p. nie przyjął 
sąd pewnój spółki ogłoszenia rocznego sprawozdania, 
ponieważ bilans był w talarach a nie w markach wy­
rażony, chociaż był to bilans za rok 1874, w którym 
jt-,izcze stopa markowa nie była obowiązującą. Nie bę­
dziemy wchodzili w pobudki takich i tym podobnych 
(wymagań, zaznaczamy tylko fakt, celem zachęcenia 
spółek do jak największój skrupulatności w przestrze­
ganiu przepisów prawa spółkowego.

Według § 11 tegoż prawa uważane są Spółki za 
kupców w myśl ogólnego niemieckiego prawa handlo­
wego; stósuje się przeto także do Spółek to, co rze­
czone prawo mówi o kupcach w części IV, § 28: 
„Każdy kupiec jest obowiązany przechowywać odbie- ! 
ranę listy handlowe jako tóż zatrzymywać odpisy listów 
wysyłanych i takowe wpisywać w osobną książkę,“ 
Spółki pożyczkowe załatwiają sprawy ze swymi inte­
resentami zazwyczaj ustnie i dla tego nie czują tak 
silnie potrzeby zakładania kopiaryusza, jak Spółki tru­
dniące się handlem jakim ; przepis powyższy tyczy się ' 
jednakże tak tych jak i owych Spółek i dla tego : 
zwracamy nań uwagę wszystkich Spółek zarobkowych 
i radzimy tym, które jeszcze kopiaryusza nie mają, 
aby sobie takowy założyły — i po kupiecku go pro­
wadziły.

Buk, 22 sierpnia.
(O lichwie.)

(X.) Korespondencye o lichwie, w dwóch z ze­
szłego tygodnia numerach Dziennika zawarte, są 
niezaprzeczenie bardzo dobre i zupełnie na czasie. — 
Lichwa jest to jeden z najgłówniejszych czynników, 
który lud nasz popycha do upadku i biedy. Lecz ja­
kież to są właściwie przyczyny, że szczególniej nasz 
łud wpada w te liczne siecie lichwiarskie, oddaje się 
w ręce bezsumiennych lichwiarzy?...

Bez wątpienia: 1) krytyczne położenie, liczne 
spłaty i wypłaty, 2) brak znajomości prawa, 3) nie­
znajomość pisania i czytania, 4) pijaństwo i wystawia­
nie weksli w stanie napiłym, 5) ślepe a nierozsądne 
zaufanie do żydów.

Są to przyczyny udowodnione licznemu faktami; 
otóż najnowszy co do przypa iku drugiego i trzeciego. 

A?ewien gospodarz z Wielkiój Wsi pod Bukiem, który 
często tóż lubi na dno kieliszka zaglądać, pożyczył, w 
napiłym będąc stanie, 5 talarów od żyda z Grz...., 
naturalnie na weksel. Weksel napisał podobno żyd 
własną ręką; gospodarz, umiejący cokolwiek pisać, po­
łożył podpis. Lecz cóż się dzieje?! Po pół roku, bo 
na ten czas weksel był wystawiony, skarży żyd gospo­
darza o pieniądze, ale już nie o 5 — lecz o 50 tal., 
pomimo, jak ów chłop zaręcza, tylko 5 talarów na we­
kslu napisane było. Naturalnie żyd wygrał, a gospo­
darz zapłacił.

Jak się to stało, bardzo jest naturalnóm.
Żyd własną ręką pisał weksel i to po niemiecku. 

U góry napisał rzeczywiście liczbę 5 a potóm pisał 
wyrazami: Fünf Thaler i t. d., lecz późniój do 5 do­
pisał 0 a do Fünf dopisał „zig“ i z liczby i z wyrazu 
zrobiło się Fünfzig, a że podpis był chłopa własno­
ręczny, tego zaprzeczyć nie mógł.

2 3 nasz chłopek również i na ślepo oddaje się w 
ręce lichwiarzy, niech posłuży za przykład następujący 
przypadek:

W Łagwach pod Bukiem przed kilku laty przez 
ożenek objął pewien młody gospodarz bardzo porządne 

■ i bez długu gospodarstwo, mając tylko w nióm ojca na 
t wymiarze, który wkrótce umarł. Z początku szło dość 
* dobrze, lecz przypadek chciał, że padły mu konie. 

Chłop idzie wprost do handlarza żyda i kupuje drugie 
konie, naturalnie na kredyt i ze słonym procentem 
i z tóm jeszcze zastrzeżeniem, że jeżeli w przeciągu 
tego a tego czasu się nie uiści z należytości, dopłaci 
tyle a tyle więcój. Ile? — już nie pamiętam.

Lecz znów, czy przez niedozór czy przez przypa­
dek, konie padają. Bierze powtórnie od tegoż samego 
żyda inne konie pod temi samemi, co ostatnie, warun­
kami, na co żyd bardzo chętnie przystał. Tymczasem 
nadchodzi czas wypłaty pierwszego terminu. Chłop

dalonój. Oboje przechadzali się tam długo, trzymając 
się za ręce, ale nic do siebie nie mówili. Leonia od­
dana cała nowym wrażeniom, wpływającym do jój du­
szy — Emanuel więcój od niój wzruszony, dumny i 
radosny, uoieszony tą rzeczywistością pełną szczęścia, 
ale niespokojny, aby to szczęście nie zostało mu ode­
brane.

— Leonio, rzeki wreszcie, muszę mówić z moim 
ojcem, bo on tylko może rozrządzać naszym losem.

— Dobrze i najlepiój, abyś to zaraz uczynił. Może 
był względem nas niesprawiedliwym, niechaj eię dowie 
o naszój wspólnój miłości.

— Do widzenia więc najdroższa; proś Boga, aby 
ojciec nie był przeciwny naszym zamiarom.

— Będę się modliła; oby tylko Bóg wysłuchał 
moje prośby. A teraz idź.

Jenerał, który sam siedział w salonie, spostrzegł­
szy wchodzącego syna, spojrzał mu bystro w oczy. 
Postawa młodego człowieka była pełna szacunku ale 
zarazem i chęci przeprowadzenia swych zamiarów.

— Ojcze, rzekł, przychodzę prosić cię o chwilę 
rozmowy.

Pan d’Herbel poruszył się z niechęcią na fotelu.
— Ach, więc nareszcie uznałeś — rzekł gniewnie 

— że nadeszła już stósowna do tego chwiia. Długo 
się namyślałeś, lecz w sam czas przychodzisz, bo ja 
tóż już chciałem z tobą mówić. Dobrze więc, słu­
cham cię.

— Od trzech miesięcy, mój ojcze, pędzę życie z 
wami, z tobą i z moją kuzynką. Nie potrzebuję mó- 
wić ci o piękności i zaletach Leonii, to tóż nie we-

idzie do innego żyda i pożycza pieniędzy na weksel 
pod gorszemi warunkami jeszcze, na termin drugiój 
wypłaty pożyczył od kilku innych również na weksle, 
lecz suma ich wynosiła dwa razy więcój niż odebrał; 
zostając jeszcze oprócz tego być winnym owemu — od 
którego konie kupił. Gdy przyszedł czas zapłacenia 
weksli — nie mając pieniędzy — zaciągnął je na 
hipotekę.

Wiedzieć jeszcze potrzeba, że przed wystawieniem 
weksli zaciągnął pożyczkę z berlińskiego banku amor­
tyzacyjnego przeszło 500 tal. na wybudowanie domu. 
Dość, że w przeciągu 4 lat, gdy go lichwiarze wzięli 
w swoje obroty, długi przeniosły wartość około 40 
morgów, które posiadał. W roku bieżącym żydzi sprze­
dali gospodarstwo przez subhastę, która jeszoze długów 
nie pokryła, a chłop w skutek tego — że się tak wy­
rażę — orznął jednego tamże zamieszkałego chałupni­
ka o 100 tal., kilku żydów z Grodziska o kilkaset ta­
larów, kasę szkólną, którój b?ł rendantem, przeszło 
o 50 tal., sam zaś z kijem i torbą wyjechał pod Po­
znań na Jerzyce.

W korespoudencyach o lichwie robiono uwagę 
adwokatom i ich sekretarzom, by sumienniój na spra­
wy takowe uwagę swoją zwracali; i bardzo słusznie, 
lecz — nie zawsze tóż sprawa wekslowo-lichwiarska 
przychodzi do adwokata, częstokroć idzie wprost do 
sądu; starać się nam należy — jeżeli rzeczywiście 
mamy dobro naszego ludu na sercu, ażeby tę zarazę 
z gruntu zniweczyć. Mam tu na myśli dwa sposoby, 
lecz nie wiem, czy trafię do przekonania? 1 Na lichwia­
rzy nie można mieć żadnego wpływu, lecz na tych, 
którzy w ręce lichwiarzy się oddają.

Pierwszą przysługę oddaćby mogli nauczyciele, 
jeżeli im prawdziwie dobro ludu na sercu leży, jeżeli 
prawdziwie są i chcą być nauczycielami ludu.

Niechby oto n. p. nauczyciel już w szkole swoim 
maluczkim wystawił niebezpieczeństwo lichwy; sku­
tek nierozmyśluego pożyczania pieniędzy na weksle 
i dawał im liczne przykłady nędzy i biedy, jaka ztąd 
powstaje. A sposobności do tego jest bardzo wiele; 
n. p. w religii przy rozbiorze siódmego przykazania, 
przy lekcyi rachunków a nawet i czytaniu, gdzie się 
sposobność nadarzy. Nadto i gminię może uwagę 
zwracać na skutki lichwy i to nie koniecznie przez 
morały, ale niech n. p. opowie im o tym lub owym 
przypadku, o którym słyszał lub w pismach publicznych 
wyczytał, a takie postępowanie może łatwo nie jednego 
do ostrożności doprowadzić.

Drugą/i to większą jeszcze usługę mogą wyświad­
czyć Kółka róluicze, — które coraz więcój się roz­
szerzają.

Niechby oto n. p. ktoś na posiedzeniu takiego 
Kółka miał rozpra ?ę o lichwie i jój skutkach, radził 
członkom nie udawać się do lichwiarzy i innych od 
tego odwodzić. Niechby podawał sposoby w wielkiój 
potrzebie uzyskania pożyczek w rzetelny sposób, a na­
wet wybrał człowieka inteligentnego, rozsądnego, któ­
ryby potrafił w potrzebie nieszczęśliwym udzielić rady 
i sposobu. Możuaby zwrócić uwagę na kasy poży­
czkowe, do których nasz lud jeszcze tak mało ma 
zaufania — i z któremi mało jeszcze obeznany.

Przy dobrych chęciach — i dla dobra naszego lu- 
f du — wiele uczynić można.

’ Kraków, 23 sierpnia.
(Dzieło p. A. Walewskiego i akademia umiejętnośoi. — Statua 
dłuta p. Kurzawy na Panieńskich Skałach. — Ochotnik do po­
wstania w Hercogowinie. — Djabeł wydrukowany bez pomocy 

sztuki drukarskiej.)
(Q.) Wszystkie prawie dzienniki galicyjskie zaj­

mują się w tój chwili nowóm dziełem p. Antoniego 
Walewskiego, członka czynnego akademii umiejętności 
p. t. Filozofia dziejów polskich i metoda 
ich badania. Autor znany z zacofanych ultrakon- 
serwatywnych i ultramonarchicznych pojęć, zacięty 
wróg wszelkich zdobyczy nowoczesnego postępu jak 
parlamentaryzm, wolność sumienia itd. nie dał w tój 
pracy swojój nic nowego, sam nawet powiada w przed­
mowie, że jego dzieło jest uzupełnieniem wywodów 
umieszczonych w przedmowie do pierwszego tomu

źmiesz mi za złe, że powoli uległem czarownym jój 
wpływom, pokochałem ją całą siłą mych uczuć i teraz 
przychodzę oi to oznajmić.

— I ona niezawodnie także cię pokochała?
— Tak, mój ojcze.
W oczach jenerała zabłysło coś nakształt gniewu 

i oburzenia, ale szybko spuścił oczy przed wzrokiem 
swego syna.

I — I cóż dalój? — rzekł chłodno.
— Ponieważ jesteś opiekunem i stryjem Leonii a 

moim najdroższym ojcem, przeto przychodzę prosić cię 
o jćj rękę.

— I o jój majątek — dodał jenerał sucho.
— Przypomniałeś mi, ojcze, że Leonia jest boga­

tą, bo zapomniałem o tóm.
W głosie młodego oficera tyle było szlachetnój du­

my i szczerości, tak to było widocznóm, iż nie domy­
ślał się wcale, aby ojciec miał na myśli dokuczyć mu 

robić jakiekolwiek wymówki, iż pan d’Herbel uczuł 
eię zawstydzonym. Przez chwilę tóż nie był w stanie 
mówić, Istaczająo ze sobą wewnętrzną walkę, obja­
wiającą eię w zmianie jego twarzy. Wstał wreszcie z 
krzesła i wracając do dawnój swojój ojcowskiój czuło­
ści wyciągnął ręce do syna.

— Ojcze drogi — zawołał Emanuel —- ty już nie 
gniewasz się na mnie i znowu jesteś tak dobrym jak 
dawniój.

— Byłem stary głupiec — rzekł, uśmiechając się 
boleśnió jenerał — marzyłem jak dwudziestoletni mło­
dzieniec i dla tego byłem zły i niesprawiedliwy. Rze­
czywistość otworzyła mi oczy. Wy się kochacie oboje
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którą obecnie rozszerzył tylko i dokładniój wyjaśnił. 
Spodziewać się zatćm było można i należało, że w dziele 
tćm spotkamy się z najbardziej krańcowóm wsteczni-

' ctwem, ale w żadnćj ze swych prac dotychczasowych 
p. Walewski tak dalece cugli swojemu językowi nie 
popuścił, tyle bluźnierstw i fałszów drażniących naj­
droższe narodowe uczucia nasze otwarcie i wyraźnie 
nie nagadał. Nie powtarzam ustępów, które pisma 
tutejsze podniosły, bo na ich powtarzanie wstręt bierze, 
dość powiedzieć, że autor apoteozuje „rycerski legity­
mizuj“ tych, którym Mikołaj I. pomnik w Warszawie 
na Saskim placu postawił, nazywa ich zawołanymi pa- 
tryotami, którzy chlubnie w obronie króla poginęli 
i t. p. i sławi wdzięczność Mikołaja. Pan Walewski 
nie wie zapewne, że pomnik tego rodzaju jest jedynym 
na całym świecie, że ten sam Mikołaj I. już nie po­
stawił drugiego pomnika innym podobnego rodzaju 
rycerskim legitymistom, tym n. p., którzy w nocy 15 
sierpnia polegli, że takiego pomnika nie doczekali się 
od jego następcy ani Miniszewscy ani Leuchtowie, że 
słowem ów pomnik na Saskim placu już przez to sa­
mo, że jest jedynym, jest świadectwem, iż nawet naj­
bezwzględniejsi autokraci brzydzą się tym gatun­
kiem „rycerskiego legitymizmu,“ który p. Walewski 
uwielbia.

Dotychczasowe wyskoki p. Walewskiego w tym 
rodzaju nie miały takiego znaczenia, bo występował 
jako jednostka, teraz jednak, gdy p. Walewski został 
wybrany członkiem akademii umiejętności i gdy to 
dzieło na posiedzeniach wydziału historyczno filozofi­
cznego akademii odczytywał, opinia słusznie zatrwo­
żona zapytuje, czy akademia jest, czy nie jest z teo- 
ryami wygłaszanemi przez swego członka solidarną.

Że akademia formalnie i wprost tćj solidarności 
przyjąć nie chciała, na to mamy dowód w tćm, że 
dzieło to nie wyszło nakładem akademii, ale nakładem 
autora, zaś co do odczytywania tćj pracy na posiedze­
niach, wszyscy członkowie, z którymi mówić mogliśmy, 
świadczą jednozgodnie, że autor czytając ustępy podo­
bnego rodzaju wypuszczał. W takim razie jednak 
akademia powinna mieć tćm większą pretensyą do p. 
Walewskiego, że ją w pole wywiódł i przed całym 
światem okrył śmiesznością, gdyż największą podobno 
kompromitacyą dla uczonego ciała jest dać się podejść 
i oszukać, w takim razie przytćm p. Walewski postąpił 
z kolegami swymi nieuczciwie i niehonorowo i obraził 
ich, jeżeli więc nie przez obrażone uczucie narodowe 
to już przez uczucie własnćj godności, godności ludzi 
uczonych i godności członków akademii — tolerować 
takiego podejścia i fałszerstwa nie powinni. Trudno 
wymagać od instytucyi publicznćj, skrępowanej rozli- 
cznemi względami, ażeby manifestowała się zbyt wy­
raźnie z uczuciami narodowemi, ale każdćj instytucyi, 
która dba o własną godność, obowiązkiem jest dla tćj 
godności poszanowanie nakazywać i nawet własnym 
swoim członkom drwić z siebie w żywe oczy nie po­
zwalać.

Zresztą w dziele p. Walewskiego nie tylko te u- 
stępy, które pisma galicyjskie podniosły i które pan 
W alewski mógł w odczytywaniu opuszczać, są oburza­
jące i potępienia godne, ale całe dzieło jest objawem 
tak konsekwentnćj przewrotności i tak spaczonych po­
jęć, że cobądźby p. Walewski opuszczał, choćby nawet 
większą połowę, jeszcze to, co przeczytał, powinno by­
ło oburzenie, protestacyą, dyskusyą naukową i odpar­
cie energiczne wywołać. Ta niby — filozofia jest tak 
dalece opaczna, że jako głównych sprawców upadku 
Polski stawia Kazimierza W., Zygmunta Starego i Zy­
gmunta Augusta, a królem prawdziwie wielkim mieni 
Zygmunta III. Akademie zazwyczaj stoją na straży 
konserwatyzmu w nauce, wynika to z ich charakteru, 
że bardzo ostrożnie przyjmują wszelkie rewoluoye na­
ukowe, dla czegóż taka rewolucya w powszechnych 
pojęciach o historyi polskiej, jakiej p. Walewski, który 
niby to wszelką rewolucyą się brzydzi, w dziejach na­
szych chce dokonać, nie wywołała najmniejszćj opozy- 
cyi w akademii? Może p. Walewski, czytając i to 
wszystko powypuszczał — ale w takim razie cóżby 
czytał?

Niektórzy utrzymują, że statut akademii nie po­
zwala jćj prac członków „czynnych“ poddawać żadnćj 
ze swój strony cenzurze. Nie wiem, czy taki przepis 
dałby się wydedukować ze statutu, znaleźć go tam, 
choć szukałem, nie mógłem, ale jeżeli tak jest, to mo­
żemy się na przyszłość ciekawych rzeczy spodziewać. 
Może się zjawić pomiędzy członkami czynnymi akade­
mii jaki astronom-rewolucyonista, głoszący, że ziemia 
obraca się koło księżyca, jaki rewolucyonista-matema- 
tyk, dowodzący, że odkrył kwadraturę koła, jaki re- 
wolucyonista-mechanik, utrzymujący, że wynalazł per- 
petuum mobile, jaki rewolucyonista-lekarz, twier­
dzący, że posiada lekarstwo na wszystkie choroby, i 
akademia słuchać tego będzie w milczeniu i dawać te­
mu swoją sankcyą moralną, nie zważając, że we wszy­
stkich pięciu częściach świata śmiać się jednogłośnie 
z nićj będą.

Na uwagę zasługuje, że dotychczas tylko pisma 
ultramontańskie pracę p. Walewskiego przyjęły mil­
czeniem. Czyżby im się tak podobało, że p. Wale­
wski w liczbie innych obelżywości, jakie popisał, wró­
ży także niedalekie zbliżenie się kościoła katolickiego 
z wschodnim, a wróżbę swoją opiera na tćm, że zbli­
żenie to już nawet nastąpiło, albowiem tylko Ojciec

z Leonią, dobrze, że przyszedłeś mi to powiedzieć. — 
Byłem zazdrosny o nią, moje dziecko, zazdrosny jak 
ojciec, któremu chcą zabrać miłą i kochaną córkę, jak 
skąpiec, któremu chcą skarb jego wydrzeć. Teraz to 
już minęło na zawsze, chodź mój synu, podaj mi rękę 
i powiedz, że już nie masz żalu do ranie.

— Ach ojcze, kochany mój ojcze — rzekł rzewnym 
głosem Emanuel.

— Powiedz mi to, powtórz, bo muszę zrobić ci 
przykrość i zwrócić ci na jedną rzecz uwagę.

— Mów ojcze i wiedz, że chociażby mnie to wiele 
kosztować miało, zawsze będę posłuszny twój woli.

— Chcesz się żenić, moje dziecko, a jesteś wojsko­
wym, i myślę, że lubisz twoje obowiązki. Jeżeli bę­
dziesz szczęśliwym w małżeństwie, czego jestem nadto 
pewny, tćm samóm zamkniesz sobie drogę do przy­
szłości.

— Pozwól ojcze, iż ci powiem, że co do tego to 
się mylisz. Znasz Leonią a więc wiesz, jaka jest silna, 
odważna i śmiała. Będzie ona dla mnie drogą i mę­
żną towarzyszką, moją podporą a nie przeszkodą.

—- Niechaj tak będzie, ale pomyśl, Leonia jest bo­
gatą, zanadto bogatą, a ty nie masz nic.

— Jćj majątek najmnićj mnie obchodzi, mój ojcze. 
Zawsze sam sobie wystarczałem, i gdyby Leonia była 
zupełnie biedną, ożeniłbym się z nią, bo ją kocham 
serdecznie i czuję, że nie mógłbym już kochać innćj 
kobiety. Więc dla tego mam się wahać, że jest ma­
jętną?

— Twoje sumienie powiada ci, że masz słuszność, i

św. i car potępiają wszechwładztwo ludu, głosowanie 
powszechne, rejchsraty, kluby itp. gusła rewolucyjne?

Przechodząc do innych wiadomości zapiszemy tu­
taj, że w dniu 14 b. m. wzniesioną została w Panień­
skich skałach, w okolicy Krakowa, w miejscu ulubio- 
nem wycieczek letnich i przechadzek, statua Matki 
Boskiej z Lourdes, dłuta młodego utalentowanego ar­
tysty, który już zaszczytnie dał się poznać z biustu 
Adama Mickiewicza, wykonanego na jednćm z doro­
cznych czci poety poświęconych obchodów. Statua 
większćj niż naturalna wielkości, zrobiona jest z piń- 
czowskiego kamienia i odznacza się artystycznóm pra­
wdziwie wykonaniem. Fundatorką tego posągu jest 
księżna Czartoryska.

Jeden z uczniów tutejszego uniwersytetu, medyk,
opuścił Kraków, udając się do powstania w Hercogo- archiwum dziennikarzy i zająć się napisaniem historyi zja- 
OT,n,p zdu dziennikarzy od pierwszego zjazdu począwszy ~~winie,

Do faktów z pewnością bardzo charakterystycznych 
należy wypadek, że w mieście, w którćm wydrukowa- 
nćm zostało dzieło p. Antoniego Walewskiego, żaden 
z drukarzy nia chce drukować Diabła od czasu jak 
to pismo przeszło pod nową redakcyą, jakkolwiek w 
Diable obecnie nie tylko nie ma nic takiego coby 
mogło obrażać uczucie narodowe albo moralność pu­
bliczną, ale owszem nowa redakcyą stara się pod ka­
żdym względem pismo ulepszyć i zrobić odpowiednióm 
zadaniu humorystycznego organu. Powodem odmowy 
druku było jedynie to, że Diabeł dzisiejszy jako pji 
sino niezależne zupełnie, mógłby może kiedyś napisać 
coś przeciwnego rozmaitym interesom i stósunkom, ja- 
kiemi drukarnie tutejsze są związane. Numer Dia­
bła wyszedł zatćm z litografii i zapewne będzie się 
musiał posługiwać sztuką litograficzną, dopóki stósunki 
drukarskie w Krakowie się nie zmienią, co z począ­
tkiem przyszłego kwartału przez założenie nowćj dru­
karni ma nastąpić.

NIEMCY.
w Berlin, 24 sierpnia. Komisya prawodawcza 

dla cesarstwa rozpocznie w dniu 1 września na nowo 
swe obrady od dalszego czytania projektu do nowćj 
procedury karnćj. Mandat komisyi upływa z dniem 
zebrania się parlamentu, ale niepodobną jest rzeczą, 
aby aż do tego czasu mogła komisya ukończyć obszerną 
swą pracę. Dla tego tćż będzie musiał parlament 
wejść z Radą związkową w porozumienie co do dal­
szych kroków w tćj mierze. Jeżeli w ogóle ważnym 
i doniosłym będzie nowy projekt procedury karnćj i 
reorganizacya na polu prawodawczćm, po którćj się 
pewnych ulepszeń i łagodniejszych przepisów spodzie-, 
wać należy, tćm więcćj życzyć wypada, aby cały ma- 
teryał jak najrychlej wykończony w komisyi, przedło­
żonym był do sankcyi parlamentowi. Prasa mianowi­
cie wyczekuje nowego projektu z wielką niecierpliwo­
ścią, zwłaszcza, że praktyka coraz większe nakłada jćj 
więzy. Już osadzenie w więzieniu kilku naraz reda­
ktorów Franki. Z tg. za odmówienie świadectwa 
wywołało wielkie w opinii oburzenie a pomimo to po­
szły sądy dalćj i chciałyby niejako zmusić poszczegól­
ne redakcye do zamieszczania wyroków przeciw nim 
zapadłych na miejscu, które same oznaczą. Praktyko­
wało się dotąd zwykle i tak tćż orzekał tenor prawa, 
że dziennik skazany na ogłoszenie zapadłego przeciw 
nim wyroku, zamieszczał go w części insercyjućj. Naj­
wyższy trybunał tymczasem zawyrokował obecnie, że 
sądowi przysługuje prawo nakazu, gdzie wyrok lub 
odwołanie obrazy mają być zamieszczone. Sądy mają 
przeto prawo nakazać ogłoszenie wyroku w części re- 
dakcyjnćj a nie insercyjnćj, jak to dotąd bywało. Spo­
dziewać się należy, że praktyka ta nie utrzyma się 
długo.i nowy kodeks karny dla niemieckiego cesarstwa 
określi ściśle i rozszerzy prawa prasy.

Od. niejakiego czasu pojawiały się po dziennikach 
pogłoski, że budżet wojskowy powiększonym będzie z 
30 na 60 milionów marek. Kreuz Ztg. zaprzecza 
temu kategorycznie oświadczając, że lubo minister 
wojny potrzebować będzie pewnego dodatku do budżetu, 
dodatek ten nie będzie wcale tak znacznym. Nowe 
uzbrojenie kawaleryi karabinami systemu Mausera i 
innych . potrzebnych w armii reorganizacyi wymagać 
będą większych wydatków. Natomiast zapowiedziane 
podwyższenie gaży lekarzy wojskowych, płatników i 
podoficerów, skreślono tymczasowo w etacie i odłożono 
na czas późniejszy.

Uroczystość sedańska, którąby chciano koniecznie 
wynieść do rzędu narodowego święta, ma i w tym 
roku, obchodzoną być uroczyście w całych Niemczech. 
Udział publiczności jednak w tćj uroczystości, nie zbyt 
liczny już w roku zeszłym i zaprzeszłym, tą rażą bę­
dzie może nawet nader skromnym, jak z wielu stron 
Niemiec donoszą. Naród niemiecki z wyjątkiem sfer 
wojskowych i urzędowych przychodzi coraz więcćj do 
przekonania, że wojny chociaż i szczęśliwie prowadzone 
nie przynoszą mu żadnej prawie korzyści. Dla tego 
tćż coraz obojętniejszym się staje na rocznicę zwycięztw 
i walnych bitew niemieckiego oręża. Obojętność tę 
podwaja obecnie smutny stan finansowy kraju i coraz 
większe ubóstwo klas średnich. Frankfurtski magistrat 
postanowił wprawdzie obchodzić uroczyście bitwę se- 
danską, ale tylko pięciu glosami przeciw czterem. —

i ja także ci to przyznają, moje drogie dziecko. Ale 
świat, potępia mężczyzn, którzy, nie mając majątku, że­
nią się bogato, i rzuca kamieniem na rodziców lub o- 
piekunów, którzy na to pozwalają. Nie obrażaj się — 
rzekł, spostrzegając oburzenie na twarzy syna — nie 
chciałbym, aby . świat miał niesprawiedliwie obrzucać 
nas kłamstwem i podłością.

— A więc takim sposobem jesteś przeciwny na­
szemu pobraniu się? — rzekł Emanuel smutnie.

— Nie, nie jestem przeciwny — odpowiedział pan 
dTIerbel — ale nie widzę potrzeby, aby to miało już 
teraz nastąpić, tak nagle. Leonia ma dopićro lat ośm- 
naście, jest to jeszcze dziecko, nieznające świata ani 
ludzi, i. ty jesteś pierwszą jćj niiłością. Pozwól jćj 
dojrzeć i wyrobić się na kobietę. Gdybyście już teraz 
się pobrali., nie tylko świat miałby prawo nas obwiniać, 
ale może . i Leonia późnićj mogłaby to samo uczynić. 
Zaczekajcie jeszcze trzy lata, przez ten czas Leonia 
dojdzie do pełnoletności, nabierze rozsądku i stanie się 
godną obowiązków, które ją czekają.

Pan d’Herbel odzywał się głosem obowiązku do 
szlachetnych uczuć syna. Emanuel spuścił głowę, 
czerpiąc męztwo w swćm przywiązaniu namiętnem do 
Leonii, w szacunku dla ojca.

— Idź, moje dziecko — rzekł łagodnie jenerał — 
powiedziałem ci tylko moje zdanie w tym względzie, 
nie narzucając ci go wcale jako wyraźną moją wolę, 
którćjby zmienić nie można, ale mam zanadto zaufania 
do prawości twego charakteru i wiem, że przyznasz mi
słuszność. Ja nawet nie chcg być w tp wszystko wmig- ł zanadto działała na ich uczucia. W chwili pożegnania

Uchwała powyższa wywołała jednak wielkie niezado­
wolenie w całćm mieście a dzienniki frankfurtskie ostrćj 
poddają ją krytyce. I w innych miastach niemieckich 
nie będzie prawdopodobnie lepićj a cała uroczystość 
sedańska w Niemczech przypominać będzie z czasem 
bardzo Warszawę w czasie przyjazdu i pobytu cara, 
z tą tylko różnicą, że gdy tam policya, tu namówione 
i zapłacone może przez patryotów uliczniki wykrzyki­
wać będą należne do uroczystości „hura“ i tłuc szyby 
w nieoświetlonych oknach. Czego naród sam nie czuje, 
tego mu nie da się oktrojować najsilniejszym naciskiem 
i przeróżnemi środkami.

Z dalszego przebiegu zjazdu dziennikarzy w Bre- 
men zaznaczyć należy przedewszystkiem przyjęcie re- 
zolucyi, wedle którćj postanowiono założyć w Berlinie

az
do dni obecnych. Poruszono dalćj myśl utworzenia 

i wspólnćj kasy, z którćj by dawano zapomogi podeszłym 
w wieku i niezdolnym już do pracy redaktorom. Dr.
Ziindner podjął się wypracować ku temu celowi statut, 
który ma wziąć sobie za zasadę, iż do stowarzyszenia 

} przystępować będą mogli tylko dziennikarze niżój lat 
i 50 a roczna pensya którą niezdolnym do pracy dzien- 
! nikarzom płacić będzie można, nie ma przechodzić 6 

tysięcy marek poczynając od stu marek. Przyszły 
! zjazd dziennikarzy ma się odbyć w Wiesbadenie, Stut- 
j. gardzie, Gracu lub Norymberdze.

R 0 S Y A.
ir Podajemy dziś dalszy ciąg sprawozdania pro­

kuratora Zycharewa o spiskach socyalistycznych 
w Rosyi. Brzmi ono:

Śledztwo wykazało wreszcie, — że wiele osób nie 
młodych, ojcowie i matki, posiadający i dostateczne 
środki utrzymania i zajmujący poważne stanowisko 
w społeczeństwie, nie tylko nie przeciwdziałali spisku­
jącym, lecz owszem bardzo cżęsto okazywali im żywe 
współczucie, pomoc i poparcie, nie uznając w ślepym 
swym fanatyzmie, że niehybnćm następstwem takiego

■ trybu postępowania i zguba społeczeństwa i samych 
i siebie. I tak dość zamożny obywatel ziemski i sędzia 
! pokoju w pensenckićj gubernii Endyardow pomagał do 
j ukrywania jednego z najgłówniejszych i najniebezpie- 
! czniejszych pomocników Wojnaralskiego. Żona oren- 
; burgskiego żandarmskiego pułkownika Gołouszewa 
: nie tylko nie skłoniła syna swego, by nie brał udziału 
j w knowaniach, lecz sama mu pomagała swemi radami 
| i wiadomościami. Profesor jarosławskiego lyceum Du- 
i chowski nie tylko przyjmował u siebie agitatora Ko- 
; waleka, lecz poznajomił go i, że tak powiemy, wta-

■ jemniczył w wewnętrzne życie studentów w lyceum. — 
I Okazało się nadto, że bardzo wielu z gubernii wiatskićj 
i zamięszanych do śledztwa było stypendyatami wiat- 
; skiego ziemstwa, a prezes wiatskiego gubernialnego za- 
i rządu naradzał się ze studentem kasańskiego uniwer- 
j sytetu Owczennikowem (bardzo mocno skompromito- 
6 wanym) i bez jego rekomendacji nikomu, nie dawał 
f miejsca. Autor kilku dzieł, lekarz Portugalów, przyj- 
j mował u siebie osoby, o których wiedział, że ukrywają

się przed poszukiwaniem rządu, i pomagał im dalćj 
prowadzić występną czynność. Bardzo bogata i sę­
dziwego wieku właścicielka ziemska Zofia Subotina nie 
tylko osobiście prowadziła rewolucyjną propagandę po­
śród okolicznego ludu, lecz nakłoniła do tego swą wy­
chowankę Szatiłowę i córki nawet niepełnoletnie posy­
łała kończyć edukacyą w Zurychu. Tak dalćj Ple- 
tniew, były gubernialny kasyer, przeczytawszy znale­
zioną przezeń u syna, gimnazyasty, książkę treści re- 
wolucyjnćj, otwarcie wyznał, że wychowywał syna dla 
„narodu.“ Na nieszczęście jego rząd przedwcześnie 
to wykrył. Córki rzeczywistych tajnych radzców Na­
talia Armfeldt, Barbara Batiuszkowa i Zofia Pero- 
wskaja, córka jeneral-majora Leszem von Herzfeld i wiele 
innych, udały się pomiędzy lud, zajmowały się robotą 
w polu, spały razem z chłopami, towarzyszami pracy, 
a za wszystko to nie tylko nie otrzymywały nagany 
od swoich krewnych i znajomych, lecz przeciwnie 
współczucie i pochwały. A takich przykładów wiele. 
Przykłady te niewątpliwie powinny posłużyć za stwier­
dzenie, że powodzenia agitatorów nie tyle zależały od ich 
własnych usiłowań i czynności, ile od tćj lekkomyśl­
ności, z jaką nauki ich wnikały w różne warst wy spo­
łeczne i od współczucia, które tam spotykały. Tak 
np. trzech najżarliwszych przewódzców krańcowego, 
rewolucyjnego stronnictwa, dymisyonowani porucznicy 
artyleryi Krowczyński, Rogaczew i student Klemens 
mieszkali po kilka miesięcy u rozmaitych osób, przed 
któremi nie tylko wcale nie ukrywali, lecz owszem 
rozpowszechniali swoje dążności i doktrynę. Wspom- 
niony wyżćj Rogaczew poznajomił się z Wojnaralskim 
który w skutek tego stał się jednym z najgorliwszych 
jego adeptów, i ofiarował prawie cały swój majątek, 
bo 40 tysięcy rubli na rewolucyjną propagandę. Aby 
zaś ją jak najszybciej i najmocnićj rozszerzyć, urzą­
dzano po miastach i wsiach szkoły, warsztaty, fabry­
czne zakłady itd. Tak w Pensie i Moskwie urządzono 
warsztaty szewski, stolarski, ślusarski i kowalski, w 
Saratowie szewski, w Odesie kowalski, w guberniach 
połtawskićj, kurskićj i kowieńskićj po wsiach mieszkali 
agitatorowie, którzy przysposabiali się na propagandę 
pośród rólniczćj ludności.

Przysposabiając pośród ludności roboczćj pomocai-

szanym i wcale o tćm z Leonią mówić nie będę. Idź 
i powtórz jćj to, co ci mówiłem; jeżeli cię prawdziwie 
kocha, to zrozumie moje postępowanie i chętnie zgodzi 
się na zwłokę, którą oznaczyłem. Młodość ma przy­
szłość przed sobą, obowiązkiem je^t każdego tak postę­
pować, aby uczynić ją szczęśliwą.

Jakkolwiek wielką była boleść Emanuela, powie­
dział Leonii życzenie jenerała. Uczynił to w sposób 
szlachetny i spokojny, nie wyrzekając wcale nad swo- 
jćm cierpieniem, przeciwnie dodając jeszcze odwagi 
swój ukochanćj.

— Jest to wprawdzie długi kawał czasu — mó­
wił — ale nasza miłość silniejsza nad oddalenie.

Leonia — niechcąc martwić narzeczonego/-?- po­
kazała się również mężną. Te parę miesięcy, które 
przebyła z drogą sobie osobą, nowe uczucia i niepo­
koje idące zawsze w parze, wyznanie miłości i zakoń­
czenie jćj tak szybkie i okrutne zmieniły zupełnie 
jćj usposobienie. Nie była już tćm dzieckiem naiwnćm, 
wesołćm i nieśmiałćm naprzemian, nie, — była to dzie­
wica odważna i szlachetna, stawiająca mężnie czoło 
przeciwnościom losu.

— Będę na ciebie czekała — powiedziała Emanu­
elowi — jestem twoją na zawsze.

Emanuel nie mógł teraz już dłużćj zostać w Tou­
relles — odjazd jego-miał za kilka dni nastąpić. Je­
nerał był znów dla niego takim samym jak dawnićj: 
łagodnym i dobrym, powagą i czułością ojcowską. — 
Młodzi ludzie rzadko kiedy go opuszczali, bo samotność
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ków i adeptów a następnie propagatorów, przewódzcy 
tćj sprawy rozszerzali swe myśli i zasady za pomocą 
ustnćj propagandy a także za pomocą olbrzymiej ilo­
ści książek i broszur, pisanych w formie przystępnćj 
dla ludu. Takiemi są: Dziad Jegor, Mitiucha, 
Zarysy stepowe Lewitowa, Zarysy życia 
fabrycznego, Siła łamie słomę i t. d. We 
wszystkich tych książkach prawi się o położeniu bez 
wyjścia klasy roboczćj, o wyzyskiwaniu jćj przez ka­
pitalistów a Inastępnie podają się przykłady protestów 
ze strony przybitego włościanina i w ogóle niższych 
klas. Do podobnych książek, lecz już z więcćj okre­
ślonym i buntowniczym kierunkiem należą broszury 
oSteńce Razinie, w których wychwalają się i 
opiewają jego czyny jako trudy wielkiego obywatel­
skiego męztwa poniesione w obronie uciskanego ludu. 
Dalćj następują książki: Historya włościanina 
Powiastka o czterech braciach, Zbiór 
nowych wierszy i pieśni, Przemyślna 
mechanika, odezwa zaczynająca się od słów: Cóż 
to, bracia? Ostatnie pisma otwarcie rewolucyjne i 
otwarcie wzywające do jawnego buntu. Naprzykład 
tak zwana powiastka o czterech braciach, kończy się 
następującemi słowami: Oj wy, bracia moi kochani, 
czyż mamy na Sybirze siedzieć i pracować dla kabzy 
carskićj ?

Działając tym sposobem, agitatorowie coraz mnićj 
przebierali w środkach dla swój występnćj propagan­
dy. Tak książę Krapotkin jeszcze w r. 1873 objaśniał 
robotnikom na lekcyi, w urządzonej w Potersburgu 
szkole o znaczeniu międzynarodowego stowarzyszenia 
na Zachodzie i zachęcał do rewolucyi; urządzały się 
zebrania, biblioteki, kasy. Dostatecznie przygotowani 
robotnicy i czeladź warsztatowa zaopatrywani bywali 
w książki, pieniądze i wyprawiano ich do miejsc ro­
dzinnych, gdzie powinni byli przygotowywać lud do 
powstania z obowiązkiem składania raportów swoim 
nauczycielom i organizatorom. Czas do jawnego buntu 
był oznaczony ; miano go podnieść natychmiast po wy­
powiedzeniu wojny przez Niemców, jakićj się spodzie­
wali, wobec czego rękojmią powodzenia byłoby wy­
marsz sił wojennych ku granicy. (D. n.)

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 23 sierpnia. N. fr. Presse wróży, 

że obsadzenie posady namiestnika w Galicyi nie tak 
prędko jeszcze nastąpi. Minister Ziemiałkowski nie 
chce podobno pod żadnym warunkiem zamienić teki 
ministeryalnćj na posadę namiestnikowską, a pp. Po­
tocki i br. Possinger wymawiają się również stanowczo 
od zaszczytu kierowania galicyjskićm namiestnictwem. 
Co do p. Mieroszewskiego to sama N. fr. Presse 
przyznaje, że kandydatury tćj nikt w kraju nie bierze 
na seryo.

Czechy staną się wkrótce widownią walki wybor- 
czćj. Tą rażą chodzi o nowe wybory do Rady 
państwa a to w miejsce tych 31 deklarantów, których 
uchwałą Rady państwa, powziętą na początku bieżą­
cego roku, pozbawiono mandatów poselskich. Dekla- 
ranci ci, jak wiadomo, nie uznając wyszłćj z bezpośre­
dnich wyborów Rady państwa, wstrzymali się od u- 
działu w obradach tego ciała, skutkiem czego utracili 
swoje mandaty. Wybory z gmin wiejskich rozpisano 
na 6 października, z miast na 12 t. m. Nie podlega 
wątpliwości, że z urny wyborczej wyjdą znowu ci sa­
mi deklaranci i że Rada państwa zmuszoną zostanie 
znowu unieważaiać ich mandaty i rozpisywać nowe 
wybory. Powtarza się to co roku, a rząd powinien 
był przyjść już do przekonania, iż droga ta nie do­
prowadzi go do upragnionego celu, tj. znużenia opo- 
zycyi i poddania jćj pod wolę centralistów.

W obozie pod Bruckiem rozpoczynają się wielkie 
manewra, w których wezmą udział cesarz, cesarzewicz, 
arcyksiążęta i liczny zastęp zagranicznych oficerów; 
arcyksiążę Albrecht obejmie naczelne dowództwo. Skon­
centrowano w tym celu cztery pułki piechoty, 2 bata­
liony strzelców, 6 pułków kawaleryi i 10 bateryi.

Dzienniki donoszą, że minister dr. Glaser przypo­
mniał okólnikiem prokuratorom państwowym rozporzą­
dzenie, według którego nie wolno dziennikom donosić 
o dyslokacyach wojska. Równocześnie miał minister 
wezwać prokuratorów, ażeby pilnie czuwali nad ści- 
słćm przestrzeganiem pomienionego rozporządzenia. 
Ten okólnik miał być powodem skonfiskowania w osta­
tnich czasach kilku dzienników, kióre doniosły o wy­
syłce wojsk do Dalmacyi. (?!)

F R A N C Y A.
& Papy SB, 22 sierpnia. Wedle nadchodzących 

z departamentów wiadomości członkowie rad jeneral- 
nych naradzali się prywatnie pomiędzy sobą nad kan­
dydatami do senatu. Skrajni legitymiści postanowili 
przytćm, jak się zdaje, głosować wedle okoliczności z 
bonapartystami lub stronnictwem radykalnćm przeciw 
kandydatom prawego centrum.

Journal des Débats pisze : „Wcale nie po­
dzielamy zdań, naszych kolegów gniewających się na 
pospiech, z jakim niektórzy katoliccy prałaci chcą wpro­
wadzić w życie prawo o wolności wyższego nauczania. 
Wiedzieliśmy bardzo dobrze głosując za prawem, że 
duchowieństwo potrafi je wyzyskać.^Przewidywaliśmy

znajdowali się z jenerałem w dużćj sali pałacu. Leo­
nia życzyła sobie towarzyszyć narzeczonemu do końca 
parku, gdzie wierny Szpandau miał na nią czekać z 
powozem,‘ Młodzi ludz,e poskramiając swój żal, szli 
z zapłakanemi oczyma przez ciemne aleje parku, które 
tyle razy wspólnie przebiegali, gdzie niedawno jeszcze 
tak słodko marzyli. Powiedzieli sobie tylko parę słów, 
że się ùjigdy nie opuszczą, że ich rozłączenie kiedyś 
się skończy i że będą do siebie pisywali. W ostatnićj 
chwili Emanuel ujął Leonią w swe objęcia. Uczuł, że 
mdleje. Usiadł na wzgórku i zaczął ją trzeźwić.

— Leonio, droga Leonio, bądź“ odważną za siebie 
i za mnie — zawołał boleśnie.

— Będę nią — odpowiedziała smutnie — ale nie 
teraz jeszcze, nie W tćj chwili przynajmnićj. Bo jestem 
teraz pod wpływem przeczucia smutku i żałoby. Przy- 
rzeknij mi, Emanuelu, że skoro będę w smutku i nie­
bezpieczeństwie i napiszę do ciebie, ty zaraz, skoro 
list mój odbierzesz, przyjedziesz.

— Droga Leonio, wiesz, że cię kocham nad życie 
odpowiedział namiętnie młody człowiek. — Nie wiem, 

jakie niebezpieczeństwo mogłoby cię spotkać, ale bądź 
pewna, że na pierwsze twe wezwanie przybędę i stanę
w twój obronie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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agitacye, na jakie patrzymy obecnie i bynajmniój nie 
niepokoimy się niemi. Niebezpieczeństwo, jakie nam 
tak groźnóm przedstawiają, rozbierać będziemy zimno 
a spokojnie. Czyż dla tego, że we Francyi mają być 
założone trzy lub cztery ultramontańskie uniwersytety, 
czyż dla tego, że nauka rozpowszechniona dotąd przez 
tysiące dzienników, książek i broszur, bronioną będzie 
publicznie z kilkunastu katedr, ma być straco­
nym niepowrotnie społeczeństwo? — Ultramontanizm 
nadużywał przez dłuższy czas prześladowań, jakie we­
dle swego rozumienia miał wycierpieć, sprawę swoją 
podstępnie z sprawą wolności połączył, i przez to wła­
śnie udało mu się dojść do wpływu i znaczenia, nad 
któremi dzisiaj ubolewać należy. Pozwólcie mu prze­
cież ujrzeć światło dzienne, pozwólcie mu nauczać pu­
blicznie, nadużyć praw przysługujących każdemu w 
wolnćm państwie a przekonacie się, że nowa ta próba 
wypadnie więcój na jego niekorzyść aniżeli poprzednia. 
Pomiędzy powstającemi szkołami katolickiemi musi 
koniecznie przyjść do antagonizmu, który kto wie czy 
nie nawróci niektóre z nich do owych starych galli- 
kańskich doktyn, co przez długi czas były zaszczytem 
francuzkiego episkopatu?“ — Otóż kwestya religijna 
na porządku dziennym prasy francuzkićj, którćj w 
braku innego materyału obszerniejsze poświęcają arty­
kuły wszystkie niemal dzienniki. Przyczynia się do 
tego niemało i odbyty świeżo kongres katolicki, o któ­
rym donosiliśmy już w dniu wczorajszym, a który po­
łożył głównie przycisk na ściśle katolickie wykształce­
nie młodzieży i prawne fakultety, które nauczać winny 
tylko wedle nauki Kościoła i Stolicy świętój.

Co do pielgrzymki z Niemiec do Lourdes urzą- 
dzonój przez hr. Stolberga, postanowił rząd francuzki 
zarządzić tylko policyjne środki, celem utrzymania po­
rządku. Półurzędowy Monitor powiada, że nie­
mieckim poddanym nie można wzbronić zasadniczo 
wstępu na ziemię francuzką, ale konieczną jest rzeczą, 
aby cała prasa bez wyjątku zupełnie obojętnie zapa- j 
trywała się na pielgrzymkę katolików niemieckich, bo 
takowi nie mają nic wspólnego z naszómi narodowćmi ,• 
interesami.

Eksprezydent Thiers wyjechał do Genewy, a we 
wszystkich miastach Francyi, przez które przejeżdżał, ! 
witano go okrzykami: „Niech żyje Rzeczpospolita! 
Niech żyje Thiers!“ Przed swym wyjazdem miał p. ! 
Thiers przydłuższą konferencyą z ks. Decazes w spra- ! 
wie hercogowińskiój. i

HERCOGOWINA. S
Ś

Dzienniki potwierdzają wiadomość podaną przez 
nas w wczorajszym numerze pisma naszego, wedle któ- 
rój starli się powstańcy z wojskami tureckiemi pod 
Dobrą, zmusiwszy ostatnie do spiesznój ucieczki i za- i 
jęli warownią Kristacz, niemniej kilka mniejszych 
szańców, zbudowanych przez Omer paszę. Specyalny >. 
korespondent do P o 1 i t i k pragskiój o tyle uzupełnia ■ 
depeszę biura korespondencyjnego że donosi, iż 300 
powstańców uderzyło na Turków między Nikriczem ’ 
(miastem o 2000 mieszkańcach, tuż na granicy czar- 
nogórskićj) i Gackopolią, zajęło warownią Kristacz 
(na południowo-wschodnićj stronie od Metokii i na 
północ od Czarnogóry) i 13 szańców. Powstańcom 
wpadło w ręce przy tej sposobności wijele broni i amu- 
nicyi. O ostatnićj zaś wycieczce załogi trzebińskiój 
donoszą pod dniem 21 b. m. doNeues Wiener 
Tageblatt: „Wczoraj rano o godzinie 7 wyru­
szył oddział powstańców liczący sto pięćdziesiąt ludzi 
pod dowództwem Ljubibraticza z Dużego Monastaru 
ku wsi Voluzak, stanął tutaj i oczekiwał na mające 
nadejść posiłki. Spostrzegli to Turcy, wypadli z Trze- 
binii i uderzyli w sile 1000 ludzi na powstańców. Na 
lewóm skrzydle gorąca zawrzała walka. Przeciągnęła 
się do godz. 2. Powstańcy oszańcowali się na wzgórzu 
i rozpaczliwy stawili opór. Po trzykroć i zawsze na­
daremnie uderzały na nich wojska tureckie, a znużone 
w końcu cofnęły się do miasta, pozwalając powstańcom 
na zajęcie dawniejszego obozu pod Dużym Mo- 
starem. Powstańcy stracili trzech ludzi, Turcy zaś 
10 w zabitych“* — Z innćj strony donoszą, że Ljubi­
braticza obwołano naczelnym dowódzcą wojsk powstań­
czych, operujących w Hercogowinie.

Pisząc na innóm miejscu o dyplomatycznój stronie 
powstania hercogowińsko-bośniackiego, notujemy tu 
tylko głos wiedeńskiój Presse, organu, który najdłu- 
żój odmawiał zawikłaniom w Hercogowinie i Bośnii 
wszelkiego większego znaczenia: „Tak więc — mówi 
Presse — powstanie hercogowińskie przestało być 
miejscowóm drobnem zaburzeniem, a zmieniło się w 
wielką kwestyą europejską. Czy kwestya ta, jak to 
często bywało w sprawach wschodnich, roztopi się 
gładko na drodze pokojowego pośrednictwa, czy tćż 
stanie się początkiem niebezpiecznego zawikłania, nie 
można wyrzec w tćj chwili nic stanowczego. Jeśli 
Porta zechce się kierować rozumem, niebezpieczeństwo 
może być wkrótce usunięte i nie będzie się potrzebo­
wała obawiać, że i Serbia, jakbądź się tam skończy 
przesilenie ministeryalne, porwaną zostanie w wir po­
wstania. Jeśli Porta wytrwa w swojój odpychającój 
postawie, może bardzo wkrótce pożałować, że nie po­
szła za zdrowemi radami. Kroki dyplomatyczne wy­
wołane zo tały przedewszystkióm wypadkami serbskie- 
mi, niemniej obawą, by miejscowe zaburzenia i ie za­
mieniły się w ogolne południowo-słowiańskie powstanie.“

Zestawiamy tutaj w końcu ostatnie depesze odno­
szące się do wypadków hercogowińsko-bośniackich.

Rag u z a, 23 sierpnia. Pod Podgliwlją (na pół­
noc od Trzebinii) pobili powstańcy na głowę wojska 
tureckie. Padło 40 Turków i pięciu powstańców. Nie- 
mniój pobili powstańcy nieprzyjaciela pod Dabar. Do 
Kłecka zawinął parowiec turecki.

R a g u z a, 23 sierpnia. Derwisz pasza wyruszył 
na czele pięciu batalionów redifów i trzech pułków 
piechoty celem wyparcia powstańców z ich stanowisk 
między Kłeckiem i Mostarem. Znaczne dostawiono 
prowianty dla zaopatrzenia wojsk maszerujących na 
odsiecz Trzebinii.

Rag u z a, 23 sierpnia. Wczoraj zawinął do 
Kłecka drugi parowiec turecki; czy przywiózł wojsko, 
lub prowianty, nie wiadomo.

Białogród, 23 sierpnia. Austryacko-węgierski 
konsul jeneralny przestrzegał rząd serbski przed akcyą 
i oświadczył, że nawet w razie, gdyby powiodły się 
kroki wojenne przeciw Turcyi, Austrya nie zezwoli aa 
rozszerzenie granic serbskich.

Wiedeń, 23 sierpnia. Politische Cor- 
respondenz donosi: Z obozu południcwo-słowiań- 
skiego rozpuszczono pogłoskę, że liczni dawniejsi Ga- 
rybaldziści spieszą na pomoc Hercogowińczykom. Gło­
szono również, że w tym celu założono we Włoszech 
biura werbownicze, przeciw którym zniewolonym się 
widział wystąpić rząd włoski osobnym okólnikiem do 
prefektów. Otóż z Rzymu donoszą, że o tego rodzaju 
biurach werbowniczych nic nie wiedzą we Włoszech, 
skutkiem czego rząd nie mógł na sprawę tę zwracać

swojej uwagi. Równocześnie zapewniają, że zaledwie j 
dwóch lub trzech dawniejszych oficerów garybaldowskich , 
zaciągnęło się w szeregi powstańcze.

CZARNOGÓRA.
#<’4 Cetynia, 21 sierpnia. France donosi, że : 

książę Czarnogóry nadesłał Da ręce w. wezyra pismo, : 
w którem przedstawia mu cztery punkta, jako mogące ’ 
doprowadzić do pewnego modus vivendi między Czar­
nogórą i Turcyą. Czarnogóra żąda: 1) by śledztwo 
co do wszystkich zbrodni i przestępstw, jakich się do­
puścili poddani tureccy na poddanych czarnogórskich 
lub przeciwnie, przeprowadzonóm było przez komisyą 
mięszaną. Prawo sądzenia i karania winnych przysłu­
guje co do tureckich poddanych wyłącznie Turcyi, co 
do czarnogórskich zaś wyłącznie Czarnogórze; 2) oba 
rządy zamianują ajentów, których charakter później 
dopióro zostanie bliżój określonym; ajent turecki za­
mieszka w Skutari (w Albanii) lub w Cetynii, czarno­
górski w Skutari, Bosna-Serajewie lub Carogrodzie; 
3) oba państwa porozumieją się co do formy, w jakićj 
ma być prowadzona w przyszłości korespondencya; 4) 
W. Porta przyznaje Czarnogórze prawo żeglugi w Bo- 
vano, jedynym punkcie łączącym Czarnogórę z mo­
rzem. France donosi dalój, że W. Porta odpowie­
działa bezzwłocznie na drodze telegraficznój ks. Miko­
łajowi, iż przedłożyła pismo sułtanowi, który rozkazał, 
by wysłano zaraz po ukończeniu regulacyi granic mię­
dzy obydwoma państwami tureckiego komisarza, Con- 
stant-effendiego do Cetynii, celem załatwienia w mowie 
będących punktów.

SERBIA.
w Białogród, 24 sierpnia. Nie wiemy jakiego 

rodzaju były trudności, które towarzyszyły utworzeniu 
nowego gabinetu serbskiego, w którym mieli zasiadać 
Risticz, Stewtsza (?) i Gruicz, dość, że gabinet ten nie 
przyszedł do skutku, a książę nie mogąc inaczój z tru­
dnego wybrnąć położenia, postanowił rządzić nadal z 
starym gabinetem. O ile wiemy pięciu było możliwych 
kandydatów na prezydenta ministrów, których wszakże 
podług programu przez nich dawniój wywieszonego 
można podzielić na trzy kategorye: Risticz i Gruicz, 
Skupicz i Mijadewicz, a w końcu Żukicz, dotychcza­
sowy ajent dyplomatyczny serbski w Wiedniu. Żadna 
z tych kombinacji nie powiodła się. Skupicz i Mija­
dewicz zanadto dali się poznać z zasad konserwaty­
wnych, by kandydatura ich mogła liczyć na poparcie 
większości skupczyny, a kandydatury Risticza i Grui- 
czy miałyby cechę zanadto wojenną i byłyby wprost 
wymierzone przeciw Austryi, panowie ci bowiem zna­
ni są jako przeciwnicy Austryi i zwolennicy zasady, 
że Serbia powinna się rozszerzać nie na południe lecz 
na północ, żukicz nie miał nigdy jas io nakreślonego 
programu i znany jest tylko z swojej przyjaźni dla 
Austryi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Po®Biali, 25 sierpnia.

* Prezes policyi p. Staudy odbył dnia onegdajszego 
w towarzystwie jednego jeszcze urzędnika rewizyą w tutejszym 
klasztorze PP. Karmelitanek, przy którói to czynności, która 
trwała 3 godziny był obecnyin na prośbę Matki przełożonej dzie- 
kan infułat archikatedrslny ks. Grandke. Jak zwykle przy ta- 
kioh rewizyach stawia! p. Staudy znane już stereotypowe pytania 
szozególnie co do majątku klasztornego. Po odbytćj czynności 
obejrzał cały klasztór i ogród, w zakrystyi jednak i kościele 
me był wcale.
, . ~ * Szkuta, o zatonięciu którćj przy Chwaliszewskim mo­
ście(donosiliśmy swego czasu, wczoraj nareszcie w pojedynczych 
częsoiaoh z wody wydobytą została.

~ 2 powodu opisanych wczoraj przez nas zajść
w tutajszem więzieniu został uwięziony jeszcze terminator J u- 
liusz Häusler, który podczas ucieez-ii Haeusleri, brata swe­
go, i Piagensa znajdował się około więzienia i zelżył konsta- 
blera. Rzeczą zdaje się być dalej prawdopodobną, że należał 
do spisku, którego celem było uwolnienie brata jego. Nadmie­
niamy jeszcze, że nie dwóeh łeez trzech zbrodniarzy wyprowa­
dzono z więzienia do. gmachu sądowego i odprowadzono znów 
do niego; tym trzecim był Vogel, którego dozorca zdołał 
przytrzymać. Zbiegły Haeusler dał się, jak następnie wyśledzo­
no, ogolić cyrulikowi, przy Półwiejskićj ulicy mieszkającemu, 
który go me znał i o eałśrn zajściu nic nie wiedział.

— * Nauczyciel p. Bergmann powołany został prowizo­
rycznie jako nauczyciel seminaryjski do semin .ryum w Rawi­
czu a kandydat wyższego stanu nauczycielskiego pan Haebe 
ml^akiany Z08ta* zwy°zainym nauczycielem przy progimnazyum

— * Minionego poniedziałku sprzedawano publicznie
na ratuszu rupiecie, nagromadzone od wieków na jego podda­
szu, które z nich wypróżnić musiano, bo tam złożona być mają 
akta. Pomiędzy sprzedauemi przedmiotami znajdował się także 
dzwon z napisem: Anno 1628. Dzwoa ten wisinł dawniój w 
jadnej z wieżyczek ratuszowych a dzwoniono nim podczas tra­
cenia zbrodniarzy pod pręgierzem, dotąd jeszcze przed ratuszem 
stojącym. Kupiec z Wronieckiej ulicy nabył dzwon teu. Prócz 
tego sprzedano kilka skrzyń (lad) dawniejszych giid tutejszyoh 
i cechów. Jedna z tych skrzyń, którą kupił tandeciarz z Kra­
marskiej ulicy, należała do cechu sukienniczego, miała zaś na 
sobie pięknę rzeźby w stylu odrodzenia, tak że mogła mieć lat 
około 250. ’

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zamel­
dowano w tygodniu od 15 do 21 bm. 58 urodzeń i 53 przy­
padki śmierci. W tymże czasie zawarto 9 ślubów cywilnych.

— * Z winy dyrygenta lokomotywy wyskoczyła przed 
kilku dniami na kolei oleśnicko-gnieźnieósk>ej lokomotywa z 
szyn, przyczem tak dyiygent jak palacz tak znacznie poparzeni 
¡¿skaleczeni zostali, że ostatni już umarł a pierwszy blizkim 
jest śmierci.

— * Na mocy ustawy z dnia 4 maja 1874 skazano po 
raz drugi ks. wikaryusza Bąka na tymczasową banicyą z W. 
Księstwa Poznańskiego.

* Jak'do Kuryera Pozn. z Wolsztyna donoszą, o- 
sadzono dnia 23. bm. w więzieniu tamtejszego sądu powiatowe­
go ks. prob. lio. P.o s z wińs ki ego z Przementu, ponieważ 
nie choiał zdawać świadectwa w sprawie ekskomuniki ks. Kioka 
z Kamionny.

. ~ * Ks. proboszcz Dobrowolski z Mroczy w dekana­
cie bydgoskim udał się był dia poratowania zdrowia do wód. 
Kiedy z nich w dniu 8 bm. wieczorem wracał, przyjmowali go 
uroczyście, jak do Kuryera donoszą, parafianie jego. Za ten 
dowód przywiązania parafii do swego pasterza skazał miejsco­
wy burmistrz ks. Dobrowolskiego na 6 Jty grzywien lub dzień 
więzienia, człon, dozoru kościel. każdego na 15 Mp, dziada 
szpital., który w czasie pochodu uiÓ3ł krzyż, również na 15 Jbc 
wszystkich^ innych zaś, co brali w przyjęciu udział, nie wyłą­
czając dzieci Niemców i Żydów, każdego na 3 Mi: grzywien, 
lenze burmistrz doprowadził do tego, że ks. Dobrowolski musi 
piacie podatek szkólny, choć go gmina od płacenia uwolniia, 
a nadto usuwa ks- prob, od rady i zarządu szpitala i budowli 
wszystkie zas zażalenia i reklamacye do wyższyoh zanoszone 
instanoyi były dotychczas bezskuteczne.
„ • hutolickiem seminaryum nauczycielsbiem w
Koym składali tegoroczni abituryeuei w przeszłym tygodniu 
egzamin dojrzałości. Egzaminowi, do którego się 11 abituryen- 
tow zgłosiło, przewodniczył prowinoyonalny radzca szkólny p. 
Ischackert. Wszyscy atituryenci uznani zostali za zdatnych 
do zajmowania posad nauczycielskich. Równocześnie składało 
drugi egzamin 6 nauczycieli na urzędzie już będąoy, leoz 
żaden egzaminu nie złożył.

. . 77 * Ka członka magistratu w Gnieźnie wybrano na 
Ostatniem posiedzeniu reprezentantów p. A. Grudzielski ego 
w miejsce kamelarza p. Dobrowolskiego, który z grona 
magistratu wystąpił.
, , — Nazwiska polskie wsi rycerskiój Murzynowo 
leśne, i należącego do nićj folwarku Ramotki w powiecie 
srędzkim przeohrzcono na Heinrichsau i Elisenhof.

' ~ Podporucznik 2 dolnosziązkiego pułku piechoty
Nr. 47 A. F. W. Albinus, w Międzyrzeczu urodzony uznany 
został wyrokiem sądu wojennego z dnia 16 lipoa rb., potwier­
dzonym przez rozkaz gabinetowy, zaocznie za dezertera i ska­
zany na 300 .//()? grzywien.

77 ’.Wyaziął kryminalny sądu w Bydgoszczy ska­
zał niejakiegoś Maksa ścbaumana z Torunia za obrazę cesarza 
i ks. Bismarcka na rok więzienia.

—.* Z prywatnego a wiarogod. listu dowiadujemy się, 
że w Wilnie z powodu nader długotrwałćj suszy jarzyny, ogro- 
dowizna wszelka, wygórowanemi odznaczają się cenami; brać moż­
na miarę z tego, jeśli za kilka korzonków pietruszki i marchwi 
do rosołu dla paru zaledwie osób, aż 40 groszy zapłaoić trzeba!

— * Wileński Wiestnik donosi, że w nocy z 24 na 25 
maja w powiecie Swienciańskim we wsi Cerkliszki należącej do 
hr. Mostowskiego i odlegiój o 2 wiorsty od miasteczka Swien- 
ciany, niewiadomi zioezyńcy wyłamali żelazną kratę u okna w 
kaplicy, gdzie znajdowały się groby, weszli do podziemia i wy­
jąwszy z katakumby trumnę ze zwłokami hr. Mostowskiego 
zmarłego w r. 1855, rozbili ją w celu zrabowania.

.— * W „Telegrafie Kijowskim“ zamieszczono oświad­
czenie trzynastu współpracowników tego pisma, że skutkiem 
nieporozumienia z wydawczynią p. Hohooką co do sposobu 
prowadzenia gazety, usunęli się z dniem 13 b. m. z redakeyi. 
VV liczbie protestujących znajdują się znani profesorowie Anto­
niewicz i Drogomanow. Wszyscy należeli do partyi rusińskićj.

. Zapasy złota i srebra na ziemi. Pewien statystyk 
francuzki obliczył, że po koniec XV stulecia w święcie cywili­
zowanym posiadano złota i srebra ogółem na pięć milionów fr. 
Od czasu odkryoia Ameryki i Australii z bogatemi kopalniami 
tych części świata, ilość szlachetnych kruszców będących w po- 
8o'i,anlu ui’eszkańców ziemi nadzwyczajnie wzrosła. W roku 

już.*?'*0!0 32,500 milionów fr., w pięćdziesiąt lat 
później 47,o00 milionów. Kalifornia sama od czasu odkrycia 
kopalu tamtejszych do r. 1864 dostarczyła 1,085,000 kilogra­
mów złota i 977 kilogr. srebra. Roczna produkeya wszystkich 
kopalń świata w czasie od r. 1848 do 1864 wynosiła w przecię­
ciu rocznie 1,„00,000 kilogr. czyli 422,222,000 fr. srebra i 284 
tysiące kilogr. ozy Ii 977.449,900 fr. złota. Od r. 1848 do 1874 

anC>i-0^z^eDïx- 8re^ra na (1,535 milionów fran., a złota na 
ii4- , *r‘ Przypuścić więc można, że w posiadaniu
ludzi po dzisdzien znajduje się złota na 93,026 milionów fr. a
Brebra na 74,000 milionów fr.

* Paryzki Hôtel du Louvre dnia 14 bm. sprzedany 
został na publicznej licytacyi. Cena wywołania wynosiła 171 
milionów franków z calem urządzeniem, a 15 milionów bez urzą­
dzenia. Firma Chauchart i Sp., posiadająca znany magazyn 
Grands magasins du Louvre, ofiarowała 50 franków nad 
cenę wywołania i. nabyła hotel wraz z urządzeniem.

— Zamożni Judzie. Żaden kraj nie popisze się takićm 
mnóstwem wspaniałych pałaców na niewielkim stosunkowo obsza­
rze ziemi, jak Anglia. Na samćj wyspie angielskićj już przed 
kilku laty hozono przeszło 100,000 najokazalszych gmachów 
mieszkalnych. Czasopismo Speotator zestawia z połowy li­
stopada 1872 r. listę tych synów Albionu, którzy w ostatnim 
dziesiątku lat zmarli w Anglii, pozostawiająo swym spad­
kobiercom w gotówce przynajmniej 250,000 funtów szterlingów 
czyli oitoio 12 milionów złp. Lista ta daje wyborny pogląd na 
paustwo króla Mamona w Anglii. Podług niój w latach 2871 i 
1872 zmario dziesięciu takich Anglików, co zostawili majątek 
przeszło 1,000,000 fnt. szterl. wynoszący, pomiędzy nimi W. 
Crawshey (2 miliony fnt. szterl.), Giles Lodcr (3 miliony), Sa­
muel Scett (1 milion 4 kroć stotysięcy), C. Eyre (1,200,000), 
Tomasz .Pilden 1 300,000) Hudson Garney (1,100,000) i B. Giui- 
mers, piwowar dubliński (1,100,0C0); dalćj 53 takich, którzy 
pozostawili przeszło pół miliona fnt szt., pomiędzy nimi książę 
Cleveland (o00,000), Earl of Normangtou (700,000), Józef Cros­
sley (800,000) i Iomasz Thornton (900,000); wreszcie 161 ta­
kich, którzy pozostawili przeszło ćwierć miliona fnt. szterlingów. 
Brassey, ów król kolejowy, który między innemi budował także 
drogę zeiazuą czerniowiecką, pozostawił przeszło milion funtów 
szterl., to samo przedsiębiorca Bapter, lecz ci zmarli dopiero po 
roku 1872. Dodać należy, ,ż przytoczone cyfry wyrażają jedy­
nie.spuseiznę w.gotówce, którą częstokroć nieskończenie prze­
wyższała wartość dóbr nieruchomych, pozostawionych przez 
owych angielskich Nabobów. j h

, t Pogrzeb Johnsona,-byłego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, obszernie opisują najnowsze dzienniki 
amerykańskie. Pogrzeb odbył się dnia 3 bm. w Greenwille, 
we wschodnim łennesee. Chowano zmarłego z ceremoniałem 
wo.noinularskim. Stósownie do jego ostatnićj woli całun gro­
bowy stanowił sztandar Unii amerykańskićj a w złożone ręce 
dano mu kopią konstytucyi Stanów Zjednoczonych. Wszystkie 
domy w Grecnwile były obwieszone czarnemi zasłonami. Za 
trumną, postępowały tłumy publiczności, wśród której znajdo­
wały .a,ę liczne deputaeye wojskowe. W Washingtonie na kilka 
juz mi przed pogrzebem z rozkazu prezydenta Granta ivszyst- 
kie biura rządowe obite były czarnćm suknem a departamenta 
wojny i marynarki otrzymały rozkaz oddania należytej czci 
pamięci „wielkiego zmarłego.“

* Zebranie astronomów odbyło się w ostatnich dniach 
w Eeydzie. z tego względu głownie budziło wielkie zajęcie, 
ponieważ wzięli w nićm udział po większej części sami ucze­
stnicy ostatnien wypraw naukowych w celu obserwowania trzej- 
śoia Wenery po przed tirozę słoneczną, które to zjawisko sta­
nowiło tez pierwszy przedmiot w programie rozpraw zebrania. 
¿ astronomów austryackich obecny był rozprawom znany dyre­
ktor obserwatorium żeglarskiego w Polr, pan Józef Palisa. 
Przyszie zebranie odbędzie się w r. 1877 w Sztokholmie.

riehielne miasto. Z Newady w Ameryoe półno­
cnej, donoszą, zj niejaki p. Teodor Halle, posiadający kopalnie 
siarai w Humboldt-County, nazwał je Inferno tj. „Piekło“, a 
założone przy tych kopalnisoh miasto przyjęło tęż klasyczną na­
zwę. aie dose na tćm: mieszkańcy ponadawali także odpowie­
dnie ulicom placom itd. I tak pobliska rzeczułka nazywa
się teraz Styx; wąwóz wiodący do miasta „Bramą piek.elną“; 
główna ulica „Szatańską“ a inne „Siarczaną“ „Demoniczną“ itp. 
Uiubionemi miejscami schadzek mieszkańców Piekła są Piekieł­
ka „Gniazdo zbójeckie,“ „Mordownia,“ „Pałac Lucypera“ i „Bie­
sie kadzidło. Niedawno szatan istotnie figla splatał temu ame­
rykańskiemu „Piekłu“ wszczął się bowiem w Luoyperowym Pa­
łacu pożar, który zniszczył większą część miasta.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26 sierpnia Ró- 
aa‘snńarzu słowiańskim Włastymiry.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2, zaohód o godzinie 7 minut 1. , »

heimer z Moguncyi, Bredenbriłeher, z Monachium, Rado- 
; szewski z Warszawy, Breza z Świątkowa, 
j IIOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Koperski z Stempooina,

E. Raczyński z Łubówka, Bronisz z Bieganowa, Janicki z
Kórnika, Połomski z Rogoźna, F. Sztark z synem z Mogilna,
Wacław Chylewski z Królestwa Pol., Wieczorkiewicz z Ro­
goźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bauch z Głogowa, Franke 
z Lipska, Rösch z Szląska, Baesler z Hamburga, Fitzke z 
Katowic.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Gdansh, 22 sierpnia. Przez większą część tygodnia 

mieliśmy piękną i ciepłą pogodę, w piątek nadzwyczaj silną bu- 
' rzę a odtąd powietrze pochmurne i dżdżyste. Wiatr przeważnie
; południowo-zachodni.

Żniwo pszenicy i żyta tak w naszych stronach jako tćż 
i w całych prawie północnych Niemczech można uważać za ukoń- 
i czone; pod względem ilości ziarna rezultat podobno dość zado- 
j walniająey, lecz pod względem jakości pozostawia wiele do ży- 
< czenia.

Transakeye zbożowe w zachodnićj Europie były w tym 
tygodniu z matemi wyjątkami mało ożywione. Nagie i częste zrnia- 
ny pogody są powodem również nagłyob zmian opinii co do 

j ogólnego rezultatu tegorocznych żniw. Dziś sądzą, że defioyt 
: będzie ogromny, pokup jest gorąozkowy przy wzmacniająoyeh 

się cenach, a jutro już chęć do transakcyi znika i ceny mają
zniżkową tendencyą.

Ameryka uskarża się na tegoroozne urodzaje i robi zaku­
py zboża na targach angielskich a za parę dni przy slabnąoych 
cenach wysyła ogromne ładunki do Europy, które są powodem 
nowego obniżenia cen. Spekulaoya przeto ma obszerne pole 
działania i dopóki eałe żni,vo ukońezonćm nie będzie i re­
zultat omlotu lepiój znany, takie fluktuaoye oen jeszcze kilka 
razy powtórzyć się mogą.

W Anglii pogoda znów zmienna i nie sprzyja żniwom, je­
dnakże tak w Londynie jako tćż Liverpoolu, Hull i Leith ceny 
pszenicy cofnęły się w tym tygodniu o 2 do 3 szylingów na 
kwarterze i pomimo takiego ustępstwa pokup był mały. Zwa­
żywszy jednakże, że wszystkie świeże partye pszenicy, które 
dotąd na tamtejszych targach się znajdowałj', były w lichćj 
kondyoyi i nader lekkie, więc przyjąć można, że przy ciągle 

, niestalćj pogodzie cały tegoroczny zbiór nie będzie świetny i 
tak pokup jako tćż ceny koniecznie znów poprawić się winny. 

, Prócz tego zapasy starćj pszenioy w Anglii są nader małe, a 
i ponieważ świeże ziarno bez domięszania starego w pierwszych 
i czasach z trudnośoią będzie mogło być używane, przeto dobre-
j go odbytu na stary towar spodziewać się należy.
j W Francyi przy dość miernym pokupie oeny stale się u- 
i trzymały natomiast w Paryżu; tak oeny mąki jako pszenioy 
3 miały zniżkową teDdeneyą.
j W Belgii ceny były chwiejne przy małym obrocie, w Ho- 
. landyi tak pszenicę jak żyto tanićj płacono.

W prowincyach nadreńskich i w południowych Niemozeoh 
; targi były spokojne.

W Berlinie ceny chwiejne bez wybitnej tendencyi.
Na naszym placu w skutek niepomyślnych wiadomości za- 

; granioznych pokup był słaby, a lubo sprzedający gotowi byli 
j do ustępstw i stopniowo 8 do 10 marek za 1000 kilo mnićj brali 
j niż zeszłćj soboty, to jednakże tylko 1430 ton umieścić zdołano, 
i Zyto miało łatwiejszy lub trudniejszy odbyt w miarę mniej- 
j szych lub większych dowozów. Przecięoiowo osięgało oeny ze­

szłego tygodnia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 34 i zawiera: O sta- 

cyach doświadczalnych. H. Krzyżanowski. — Stale powtarzające 
się skargi na. brak paszy. — Roboty pasieeznicze i ogrodnicze 
w .miesiącu sierpniu. — Korespondencya rólnicza: z Krotoszyń­
skiego. W. Przyłuski. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wiado- 
mośoi literackie: O rólnictwie Dezyderego Chłapowskiego. — 
Wiadomości rólnicze: Prawo o zakładaniu nowych osad. — U- 
prawa brzoskwiń. — Szarańcza. — Zapalenie wymion. — Su­
szenie owocu na sposób włoski, — Ostrożności przy leczeniu
zwierząt w chorobach zaraźliwych. — Premiowanie bydła. _
Sprawozdanie z handlu drzewem---- Wiadomości handlowe.
..armarki. — Towarzystwo ku wspieraniu Urzędników gospo­
darczych w Wielkićm Księstwie Poznańskiem. = Ogłoszenia.

Plan |a2«ly
przybywających do Poznania i następnych stacyi 

chodzących pociągów.
Od dnia ¡5 maja B8i5 r.

A) I- W kierunku z Poznania do Wrocławia.

. od-

Wychodzi
z Poznania..................

1 pociąg II poc. III poc. |lV poc.
god.

5
min.

4
god.

U
EQÍD. god.

4
uiiu

4
god.

7
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5z Mosiny.......................
z Czempinia ....

5 25 11 20 4 29 7 305 41 11 33 4 48 7 49z Kościana.................. 5 56 11 50 5 4 8z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22
z Leszna....................... 6 37 12 27 5 49

przybywa
8 1 43z Rydzyny .................. 6 63 12 39 6 4 wieczór)z Bojanowa.................. 7 12 12 53 6 20z Rawicza.................. 7 35 1 10 6 42

przybywa do Wrocławia 9 16 2 31 8 20
rano z połud. wieczór

Rzepik i rzep prawie bez zmiany.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
Pszenicy letniej — fnt.
czerwonćj 127/3 203
pstrćj 130------„ 210—215
jasno pstrćj i białej 130/1—133/i „ 218—230
wys.-pstrój szklistćj 132-135 „ 225 -232
jarćj —
Zyta polskiego 124------ „ 159------

„ krajowego śwież. ’125—127 „ 164-167Owsa -
Jęczmienia 113-115 „ 130-134
Rzepiku 270-272
Rzepaku
Grochu (pięknego)
Łubinu niebieskiego —

Aleksander Makowski i Sp.

* Bydło. Berlin, 23 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono: 
17i8 sztuk bydła rogatego, 5826 sztuk nierogacizny, 1104 sztuk 
cieląt i 25,175 skopów.

larg dziKiejszy był pod względem wszystkioh gatunków 
bydła, z wyjątkiem jedynie skopOw, daleko pomyślniejszym i 
lepsze też na nim płacono ceny niż minionego poniedziałku. 
Co do bydła rogatego były żądania na eksport dość wiel­
kie a i rzeźaicy pozbyli się zapasów swoioh, tak że za gatunek 
najprzedniejszy płaoono 65-57, za średni 44—48 a za pośledni 
36-39 marek per 100 funtów wagi mięsa. I za nierogaoi- 
znę lepsze płacono ceny niż przed tygodniem; najlepszy bo­
wiem towar osięgał do 63 marek, cena przecięciowa doohodziła 
do około 56 marek per ¡00 funtów wagi mięsa. Najlepiój opła- 

I cały się właścicielom cielęta; połowę dowozu sprzedano bo­
wiem wczoraj już po bardzo dobrych cenach a resztę pozby­
wano dzisiaj równie prędko. — Interes co do skopów jedynie 
nie polepszył się; za towar dobry płaoono zaledwie około 24 a
za średni około 20 m. per 45 funtów.

(A. E. Gromann et Comp.) Lipsk, 24 sierpnia.
Na giełdzie dzisiejszej mało bardzo byio kupujących, mi­

mo to wszakże utrzymały się notowania zeszłotygodniowe; ga­
tunki piękne, pszenioy szczególnie, bardzo były poszukiwane a 
przy gładkim odbycie osięgały dobre ceny.

Mimo malej Jiozby kousumentów sprzedano wszakże wiele 
a płacono za pszenicę 210—231, żyto 180—189, jęczmień 
JóO 195, groch 222 — 240, wieś 150—18j marek — wszystko 
per 1000 kilo.

Mąka pszenna 00 30—31 marek pr. 100 kilo netto.
„ rżana 0 24—25 . _ .

Wiadomości giełdowe.

Geny targowo
w mieście Poznaniu - 

dnia 25 sierpnia 1875 roku
Pszenioy . . szef
Żyta........................
Jęczmienia . . .
Owsa.......................
Grochu do gotow. ■ 

na paszę .
Rzepiku zimowego
Rzepiu zimowego -
Rzepiku latowego .
Rzepiu łatowego
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. •

Koniczyny białćj 
Grochu białego

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. 'en.

pośledni, 
mark. fen.

50 kilo 10 1 50 9 30 8 1 30
■ 8 30 7 90 7 40
- 8 — 7 20 6 80
- 8 70 7 90 7 —
■ • — — — — — —• B — — — — —
■ • — — — — — —
- • — — _ _ _ —

— — — —- — —
- • — — — —
- • 1 40 1 30 1 20

— — — —

50 kilo, _ _
• — — — — —■ —
• • — — — —• — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 sierpnia.

LUZJNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Boening 
i Łubienjkj a Miłosławia, Hartmann z Wrocławia, Berlitz-

Pszenioa..................
Żyto . . . . . . 
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . ..
Tatarka..................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ _ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . . 
Groohu białego

piękny J średni jpośledni

9(30 
7 90 
7 20 
7 90

30
40
80

40 30 20

Poznań, dnia 25 sierpnia 1875.
JK. o na 1 s y t M r g o w »,
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Giełda puznanwk«, 25 sierpnia.
Poznań, 25 sierpnia. Urzędowe s prawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3$°/o list, zastawne —.— i., 
4% nowe-listy zastawne 95.25 pł., listy rentowe 97.10 żąd., 
akcye banku prowino. 98.— ż., 5«/0 oblig. prowinc. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żad.. 
44®/o oblig. powiat. 98.10 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi' — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|®/o oblig. długa 
państw. 92.60 ż., 4% poż. państw. — ż., 41% konsol, pożyczka 
państw. 105.50 ż., 3|°/0 pożyoz. premiowa 145.— ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. —płao., poi. 5% listy zast. — poi. 4°/0 listy likw. 
71.— ż., akeye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akeye kolei maroh.-pozn.
21.50 ż., rosyjskie banknoty 278.10 p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa —.— p,, akeye Kwdee .i, Potoeki i Sp. — 
pł., akeye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku wsofe. 
niem. produkt. — płao.

ŻytO- cena wypowiedzialna i regulaoyjna 156.— m., ca 
sierpień 156-—, sierpień-wrzesień 156.—, wrzesień-październik
156.50 na jesień 157.— paźd.-listop. —.— listopad-grcd. 157.— 
na wiosnę 1876 159—.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna52.50 mar. 

sierpień 52.50—.—, wrzesień 52.50—.-, październik 52.40- — 
listopad 52.70 grud. 52.70 styczeń —, kw.-maj 54.30-54.40

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Poznań, 25 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorący.
Żyto: bez zm.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— etr. 

sierpień 156—-. sierpień - wrzesień 156—, wrzesień-październik
156. —, jesień 156.—, paździer.-Jistopad 156.—, listopad grudzień
157. —, kwieoień-maj 159—.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. Wypowied. — 
litrów, sierpień 52.50——, wrzesi ń 52.60—, październik 
52.50—.—, listopad 52.50—, grudzień 52.50—, styczeń 53.80 
kwieoień-maj 1876 54.30 pł.

Ot owita w miejscu (bez beczki) 52.10 żąd.
(W) Poznań, 25 sierpnia. Ceny ntijlii. Pszenna nr 0 i 1. 

If,-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.60 M. pr 50 kilo.

Giełda bydiKoafe.», 24 sierpnia.
Pszenica: stara 191-213, nowa 185-201 m.
Żyto stare 155-160, nowe 160-160 m.
Jęczmień: 138-146 m.
Owies: 167-177 m.

Jutro, w czwartek, o 
godz. S:t/2 rano odbędzie się 
w kościele 00, Dominikanów 
za duszę śp. (4399)

^Stanisława Augusta)
Fiscbbach

nabożeństwo żałobne z wigili­
ami, na które krewnych, przy­
jaciół i znajomych zaprasza

rodzina.

Obwieszczenie.
Do wydzierżawienia hotelu ,,<le Berlin“ 

w Poznaniu na przedmieściu św. Marcina pod 
liczbą 165 i przy ulicy Wilhelmowakiej pod 
liczbą 3 położonego i do p zostałości po radzcy 
miejskim Kasprze Kramari.iewiczu należącego, 
nączas od 1 października 1875 r. do 1 paździer­
nika 1878 r. wyznaczony został termin na 
dzień
3 września rb. przed połu­

dniem o godz, 10
przed radzcą sądu powiatowego panem Fest 
w lokalu urzędowym wydziału drugiego tu­
tejszego królewskiego sądu powiatowego przy 
ulicy Magkzynowej pod liczbą 1.

Chęć zadzierz wie. ia mających zapozywa- 
my na t-'n termin z tern nadmienieniem, iż 
warunki dzierżawie przejrzane być mogą 
przed terminem w dni zwyczajne w godzinach 
służbowych biurze II1B. przy ulicy Maga­
zynowej pod liczbą 1. (42o9)

Poznań, dnia 21 lipca 1875.
Król, sąd powiatowy.

Wydział II.

Portret pastelowy
ks. kardynała arcybiskupa

hr. Ledóchowskiego
jest za cenę 50 tal. do nabycia w an­
tykwami E. Calliera przy Wilhel- 
mowskićj ulicy Nr. 18.

Poszukuje się młodych 21etnich
zdrowych (4395)

owiec
do chowu. O oferty z podaniem ga­
tunku, ilości i ostatuićj ceny upra­
sza się pod A. B. post. rest. Gołańcz,

Berlin, 24 sierpnia.

NíereíckíS papiery.

Prask, poż. akonsolid. 44 105.75 p.
dito dito dito 4 98.50 p.

Obligi długu państwa 34 92.75 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 146. ź.
Listy zast. wschodnio-

praskie 34 86.90 p.
dito 4 97.75 p.
dito 44 102.90 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
oito dito sziąskie

4
34

95.25 p.
86 25 ż.

dito lit, A. 4 —. ś.
dito nowe 4 102.25 p.

Zachodnio-pruski® 34 86 20 p.
dito 4 96.80 p.
dito 4| 102.60 p.
dito 11 ssrya 5 106.80 p.
dito nowe 4 96.80 p.
dito ditto 44 102.60 p.

Listy tent, poznańskie 4 97.30 p.
dito pruskie 4 97.80 p.
dito szląskie 4 97.80 p. .

Akeye bankowe.
Wrocław, bank dyskon. 4 72. p.

dito wekslowy 4 69. ż.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn. 4 101.50 p.

Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. — wszy­
stko per 1000 kilo wedle (¡atu»,tu i wagi efektywnej.

Okowita: 45.60 per 100 litrów a 100 %
Ceny targowe

w mieście Bydgoszczy w dniu 21 sierpnia 1875.

85 tunt pszenicy
9-
60 _ 9-

80 w żyta 6 50 — 6 85
70 n jęczmienia 4 60 — 5 —
50 n owsa 4 10 4 20
90 n grochu 8 — — 9 —

100 » kartofli 1 80 — 2 50
100 n siana 4 _ 4 20

1200 n słomy 33 — — — —
1 masła 1 — — 1 30
1 mędel jaj — 60 — — - —

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 22 50 20 70 18 80
„ żółta stara . . 21 60 20 10 18 50
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto.............................. 17 — 15 50 14 25
Jęczmień stary .... 16 80 16 50 14 —

„ nowy .... 13 50 12 50 11 —
Owies stary.................... 17 60 15 60 15 20

» nowy .................... 14 80 13 70 12 80
Groch.............................. 20 50 19 — 15 —

* Mąka. Berlin, 24 sierpnia.
27.25, nr. 0 i 1. 26.50-25.60-----
nr. 0 i 1 22 .75-21.75 m.

Pszenna nr. 0 28.50— 
rżana nr. 0 24-23.—.—

Giełda wroeliawisha, 24 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo niżśj, na sierpień 160. marek ż. sier­

pień-wrzesień— , wrzesień-paźdz. 168-67-58, pł. i ż. październik- 
łistopad 160.— ż. listopad-grudzień 161-160— m. pł.

Pszenica: per 1000 kilo 203. żąd., na wrz.-paźdz. 204 ż. 
i pi., październik-listopad —.— list.-grud. 209 m. ż.

Jęczmień: per (000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 157 żąd., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. 156 ż. paźd.-listopad — listopad-grudzień 156 p. 
i żądano.

Rzep per 1000 kiio 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo staiśj, — w miejscu 

59.— .mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.50 żąd., — 
wrzesień-październik 58-50.— żąd. i pł., październik-listopad —

Okowita per 100 litrów słabiśj; w miejscu 54,50-30.20 
pł., 54.50 żądano., na sierpień 54.50 pł. sierpień-wrzesień 54.50 ż. 
wrzesień-paźdz. 54.50 październik-listopad 64 listopad-grudzień 
54.— plac., kwieo.-maj —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania eon targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. t
Ą

Rzep.............................. 26 75 25 75 24
Rzepik zimowy . . . 25 75 24 50 23
Rzepik latowy .... — — — — _
Siemię lniane ....

- .... V .2----- - -----

00
50

Giełda b?rlln«ha, 24 sierpnia.
Pszenica: por 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle 

gat. żąd.; żółta marchijska —płao. nowa biała polska — marek 
z kolei płacono, Da sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień-paź­
dziernik 209j-208j-209, październik-listopad 215-131-14 listopad- 
grudzień 218-16|-17 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-156 marek z kolei i franco
z dworca, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe
162-168 m. franco z dworca pł., na sierpień 157-574, sierpień- 
wrzesień — wrzesień-paźd. 167-1564-—-— październik-listopad 
157-158, listopad-grudzień 1584-59 marek plao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150-180 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiio w miejscu 129-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 153-1674, rosyjski 157-187, 
pomorski i mekiemburgski 166-187, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 157-183 m. z dw. płac., na sierpień 173— nom., sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 168-167^-168 październik-listopad 
167 listopad-grudzień 166- marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 287-293 marek.
Rzepik por 1000 kilo 284-290 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 60. marek 

bez beozki, — z beczką pł., na sierpień i sierpień-wrzesień 60. 
wrzesień-paźdz. 60.2—. marek pł.

Olćj lniany per 100 kiio w miejssu 68 marek pł.
Olój skalny per iOOkilo w miejscu 23.5 marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 66.— m. pł,, 

na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 65.3-3-4 
październik-listopad 65.5-2.—, listopad-grudzień 55.5-2 marek 
płacono.

ińirs»
(Notowane z dnia 25 sierpnia.)

SZCZECIN, 25 sierpnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo 

na sierpień 212. 
na wrzesień-paźd. a 10.— 
na paźdz-listopad 212.—

Żyto: słabo 
na sierpień 155.50 
na wrzesień-paźdz. 153.— 
na paźdz.-listopad 155.—

016j rzep, słabo 
na sierpień 58. 
na wrzesień-paźdz. 57,

BERLIN, 25 sierpnia 1875.
Stan powietrza: —

Okowita: słabo 
w miejsou 53.— 
na sierpień-wrzesień 52.60 
na wrzesień-październik 52.60

Owies, 
na jesień 166,

Oléj s kalny: 
na jesień 10.50

Pszen. słabo 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

Żyto spok. 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
Olćj rz. spok. 
w miejscu 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-tnaj
Oków, słabo 
w miejscu 
na sierp.-wrześ. 
na wrz.-paźdz 
na paźdz.-listop.

kura
początk.

kura
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: słabo208 — na sierpień 173 —
Olćj skalny:
w miejscu —

158 — Gal. kol. Kar. Lud. —
157 — Pruskie oblig. p. —
156 — Nowe pozn. list. z.
i 57 50 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 483 50
ÇO $0 Lombardy 171 50
60 20 Anst. losy z 1860 

Wioska renta 72 20
Amerykany 100 30
Austr akc. kred. 368 —
Pożyczka turecka 36 -

— — 74 proc. Rumnny —
55 — Pol. listy likwid. —
55 — Rosyjs. banknoty i—
55 - Austr. renta sreb. —

Usp. spok.

Łokomobile z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii, 
żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w Jipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewiiiki najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rolnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Tborn W/P.)

Na nadchodzący sezon jesienny po­
lecam Szanownćj Publiczności moją 
pracownią (4391)

krawiecczyzny damskiój,
Św. Marcin Nr. 62 I piętro.

W. Zaleska.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Małicbety, 
Sfcóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Ananasy
w wielkich egzemplarzach po­
lecają (4400)

HOGG, Aptekarz, 2, Rué de Gastislione, Paryż Jedyny preparator.

PILULES HOGG
1

PIGUŁKI Z PEPSINY H0GGA.
Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 

Bwietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy 
Śniono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i 
j 1° PIGUŁKI (1OGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, ’ 
■wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
1 2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkuiaszonem przez wodoród 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
¡wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza niepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, silili tycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
¡i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się Je- 
mynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach. I

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza. r30I

VindeBugeaud

$

1 Bardzo dobrze jeszcze zachowany

kocioł parowy
mający 12 stóp długości a 3^2 stopy 
średnicy, z 4 atmosferami siły parowej 
z całą armaturą ma tanio do sprze­
dania (4397)

Leopold Croner
W<

4

Áu Quinquina et au Cacao combinés
WINO ŚCIĄG AJ ĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A wpołączeniu z Chi­

niną i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻ YWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadajesię szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIED0KREWN0ŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH,ZOŁZACH, SKORBUCIE, WPE-
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

Oloaa do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko 
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

Fabryka parowa mąki z 
kości i chemicznych nawo­
zów B, Kopkę '& syn w 
liawiczn poleca pod zasiew 
jesienny jak najtaniej i pod 
gwarancją zawartości: mą­
kę z kości, miał, miel., paro­
waną i preparow aną, soper- 
fosfaty we w szystkich kom- 
pozycyach, saletrę, sole po­
tażowe itd. (4287)

Otręby rżane i pszenne
w większych partyach po bardzo przy­
stępnych cenach poleca (4396)

Nathan Cołm
Młyn Ruda pod Rogoźnem.

Donn <a nr owopod 
Z jdowem sprzedaje 
pszenicę do siewu iran- 
kensteisislią,zelandz!ią 
i cesarską. (4382)

Gollmitz p. Prenzlau.

Panna służąca
wydoskonalona w białem szyciu, krawłecczy 
znie, strojach i fryzyerstwie poszukuje miej 
sca i prosi o łaskawe oferty pod adresem pani 
T ”• ’ > - ,k “ ’ 'Julii z Kurowskich Kaczore 
Inowrocławiem

w Orłowie pod 
(4312)

Sprzedam tryków z uiojćj 
owczarni zárodowéj fran­
cuz kich merynosów czystéj 
krwi rospocznic się dnia 3 
września w poludule o S2 
godzinie po stałych cenach.

W przypadku tylko, gdy więcćj kup­
ców konkuruje o tego samego tryka 
sprzedaż onego odbędzie się plus li­
citando. (4061)

G. Mehl.
Dom. Siedlemin, 1/i mili od

stacyi koiei Jarocin, sprzedawać będzie 
15 września o godzinie 11 rano przez 
licytacyą (4398)
60 szt. młodocianego bydła 
26 trzyletnich koni 
206 skopów opasowych 
30 tryków BambonilletNegr.

z Negretti zarodowej o- 
wczarni Borek

3 byczki oldenbnrgskie 
ogiera Yorkshire młodego

i rosłego.
Zarząd Dominialny.

Panny
mające chęć uczenia się krawiecczyzny przyj­
muję na stół i stancyą. Sty Marcin Nr. 62 
I piętro. (4392)

W. Zaleska.
|ooooOoooo<>oob

Nauczyciel jryW, o
w charakterze rektora „ doświad- A 
czony w zawodzie swoim, życzy sobie ą 
przyjąć miejsce w distyngowanój v 
resp. szlacheckićj i wykształconej 
familii. Bliż. wiad. P. P. post.

0 rest. Strzelno. (4394)
MOOOOOOOOOOOOi

Dom. Luhówko pod Guieznem potrze­
buje zaraz zdatnego ogrodowego, ka­
walera. Osobiste przedstawienie jest po­
trzebne. (4385)

PosadjleśniciegF
poszukuje od Igo października czło­
wiek w swym zawodzie energiczny, 
żonaty, 41 lat mający, przytóm w pol­
skim jak w niemieckim języku dosko- 
nały. f. r. Leszno O. R. (4384)

Służący
trzeźwy i przyzwoity znaleźć może 
zaraz miejsce w W apnie per 
Srebrnagóra. (4328)

s

Biuro Zleceń
M. Wesołowskiego
w Poznaniu Nowa ul. Nr. 70. ma do umie­
szczenia urzędników gospodarczych, pisarzy, 
gorzelnikóW; ogrodników, kucharzy i służą­
cych______________________ (4376)

B.Heilbronna restauracy a.
Dziś i dni następnych wielki wieczorek 

Towarzystwa śpiewaków (4381)
de la dardę.

fcisäääsi

Kuss papierów na giełdach berllnskléj I poznanskléj*
Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Ootajski bank kredyt. 
Kwiicekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz, 

dyskont.
3ziąskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4
44

5
4

— P- 
153 p.
114.70 p
67 p.
83. p.
37O4-1714-37O4P. 
79.50 ż.
98.25 p.
163 75 p.

77 30 ż.
|96.25 p.

Akeye przemystowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berin. Paśsage. Ct
i C

D
 

O
'! C

M
 

O
l g>

_

■

¡80. p. • / .
90. p.
13.70 p.
62.25 p.
90.50-90 p.
28.75 p.
58. p.
34.50 p.
7.25 p.

24. p.

âfeôy© xakieaaw« i obllgieye fesäai 
żeisznyt h.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzslieka

dito szezeoińska

4
4
4

80. p.
44.70 p.
122.90 p,

b. ¿esko-graj .¡i.. 5
aiioyjska Karo Łud. 5

Kolśj Rudolfa 4
Sarenijsko-pesnańska 4 
Górnoszlas. koi.lit.A.C. 3| 

dito * iit.B. 3| 
Austr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. póln. zachodnia 6 
iito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsohodniopruska kol.
południowa 4

Kol. po praw. brz. Odry 8 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolóji państ, 5 
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|8

36.20 p. 
98-98.25-98 p. 
58. p.
21.50 p.
143. p.
132.50 p. 
484^485^-4844 p. 
257. p. 
1714-1734 p.

41.10 p.
1C4.7O p. 
27-26.25 p.
108 40 p.
101.30 p.
— P- 
240. p.
63.60 p.

Zagrsnipuie papiery,

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1886

skarbowe 
ols. listy za 

dito nowe

11

4 
fr.
5 
fr. 
5

65.50 p. 
62.70 p,
112.10 p. 
356 50 p.
118.50 25 
313. p.
193.50 p, 
193.50 y.

88.90 p. 
P-

—• P-

Pols. listy iikwiiiaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyozka

4
6
6
5
5
8

7129 p.
98.90 p.
100.55 p.
100.60 p.
—• P.
106. p.

Goneta w zfocie, śpebfza 5 ^apiopaoh.

/ '|
Napoleonsdory / ’ 
i.iaperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.24 p.
16 71 p. / 
4.19 p.
181.80 p.
278.90 pł.
81.10 p.
5
6

Poznan, 25 sierpnia.
•

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

4
5
5
44

98.60
95.20
97.20
190:
101.50
97.50

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 1-
5 —
34 ,96- 4 k-

/
Akeye bankowe.

- -..................V ......... >
Wrooł. bank dysk. 1 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsehod.-niem. bank 
Austr./Zakład kredyt. 
Pozn, bank prowino. 
Szlą/kie stowarz. bank.

4<

4
5
5
4
4

74
70 - 1
82

79. /
143
98.50
97.50

/
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 
44 
44 
3 : 
3 ;

100.
105.50
100.
137.50
92.10

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

88
85
22.

Oórno-szl. lit. A ił), ak. z,
dito lit. B. ako. z.

akoye zak.

Koléj Rudolfa ako. z. 
Aust.frano. kol. pń3t. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ; ak. z. 
Warszawsko-byd .ak.z. 
Warszawsko-wi d.ak. z.

ÿ
.5

5
5
5

5
5
5
4
5

Dmkiea» i aaktalein drukarni J, L Kraazewskiego (Dr. W, Łebiźeki) w Poznaniu.

143
137

101.50

108

172

73
29.

88.5

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

98 50

70.50

92.10 
63 50 
69.
73.50
89.50

93.10
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